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Lwów dnia 16. maja.
Odpowiedź N. Pana na adres Izby pos/ów 

zawiera w sobie dwa zdania wielkiej wagi i do - 
nośności, które należy poczytywać za dwie isto
tne zasady nowej polityki rządowej.

Przyjmując łaskawie zawarte w adresie wy
razy lojalności i wierności odpowiedział N. Pan, 
iż niepoczytuje takowych jedynie za wynurzenie 
osobistych uczuć Izby posłów, ale za objaw du
cha, jaki przejmuje wszystkie ludy reprezento
wane obecnie w Radzie Państwa.

Położył tu tedy N. Pan wyraźny nacisk 
na r e p r e z e n t a c y j n y  charakter posłów i przy
jął ich zupełnie, jak przystało na monarchę k o n- 
s t y  t u c y j n e g o .

Słowa od tronu wychodzące w chwilach 
tak ważnych, niemogą i niepowinny być poczy
tywane za czcze frazesy ceremonialne. Obowią
zują one obustronnie. Jeżeli N. Pan niechcia! 
przyjmować Izby w innym charakterze, tylko 
jako reprezentacyą ludów swoich i obowiązał 
tein Izby do przemawiania tylko w imieniu n a 
rodów , które ją wysłały, to obowiązał tern sa- 
tnem i Rząd swój do szanowania konstytucyjnej 
zasady. Jak N. Pan uszanował w rzeczonej od
powiedzi reprezentacyjny charakter Izby, tak p o 
winien i Rząd cesarski szanować w niej ten cha
rakter i poczytywać zdanie i wole posłów za 
zdanie i wolę krajów , których są przedstawicie
lami. W słowach N. Pana upatrywać należy 
wolę Jego , ażeby Rząd J e g o , zarówno jak On, 
nienaruszał charakteru reprezentacyjnego Izby po
słów, a przeto: aby nie postanawiał i nieprzed- 
siębrał nic bez zasiągnięcia zdania i w brew 
woli na rodów , których ona jest wysłannikiem. 
Jeżeliby Rząd cesarski czynił inaczej, sprzeciwiał
by się słowu cesarskiemu, a ponieważ to słowo 
należy p o c z y ty w a ć  za wyraz woli, więc działałby 
wbrew woli Cesarza. To będzie skazówka dla 
nas w zapatrywaniu sie nadal na politykę rzą
dową. * " ‘ ‘

W  odpowiedzi N. Pana na adres Izby p o 
słów znajdujemy tedy wypowiedzianą stanowczo 
zasadę konstytucyonalizmu, która, powtarzamy to, 
obowiązuje obustronnie.

Oprócz tej zasady widzimy w tychże samych 
słowach cesarskich najwyraźniej i stanowczo wy 
powiedzianą zasadę autonomii krajowej.

„Szczęście całości opiera się na dobrem 
powodzeniu składających ją części, rozwiniętych 
do ile możności najwyższej samoistności (der mo- 
glichst selbstandigen Theile).“ Tak brzmi dalej 
°dpowiiedź Cesarza. Nie w ograniczeniu i ścieś- 
n >eniu, iie możności największem, samoistności kra- 
jo " .  ale w j ej rozwoju jak najwyższym upatruje N.

an !ękojmję SZCZeS' cja monarchii. Niepodsuwa- 
m y my negc rozumjenia słowom N. Pana, jeżeli 
w tym ustępie odpowiedzi upatrujemy uświęce
nie au onomii Lraj5 w k o ro w y ch  j wynikającego 
z mol. sy»iemu fedeB, j '

y powie Zenie dwóch tych zasad w takim 
związku obudzą w nas sf(jsz; a nsdzi • *e N.

Pan zechce stanowczo wprowadzić w życie sy
stem konstytucyjny i autonomie prowincy.

Oddajemy się -̂e y nadziei, że na przedsta
wienie posłów , rozumiejących SWOj-e powojanjC) 
dawny tryb rządzenia musi ustąpić miejsca no
wemu. Spodziewamy się, że ustanie ucisk na
rodowości i będzie im pozostawiony samowolny 
rozwój nietamowany, ani też nie sprowadzany \  
drogi przez postronne w p ływ y; żo ustanie lek
ceważenie opinii publicznej, ścieśnianie wolności 
druku, wolności osobistej, wolności stowarzyszeń 
* t. d. przez rozliczne obostrzenia policyjne; że 
ustanie podburzanie przeciw sobie bratnich na- 
ro owości, lub klas społecznych —  słowem, tu- 
szym y > że jest wolą N .  Pana , aby a u t o n o m i a  
nie s ała sjg czczem tylko słowem, a reprezen-

’d T S , "  4onst5tucm  krotochwil,, wyprą- 
2 « Łuropy
Zdanie N. p a n ' ■„ , ■ , •n  ... , jest iasno wypowiedziane.
Polityka sprzeczna z i em zd/ 4 m t

powame przeciwne zasadzie autonomii p row inc j
onalnej, byłoby tak samo pogwałceniem słowa i 
woli cesarskiej, j a - az e przeciw-konstytucyjne 
działanie w zakresie spraw całej monarchii. To 
Wl?c jest drugie główne s tanow isko , które nam 
prawnie przysłużą w ocenianiu Wewnętrznego 
rozwoju, tak całej monarchii, jak pojedyńczych 
JeJ krajów. —

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło su -  z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się

Biuro Redakcyi i Administracji „ G łosu “ w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.
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Liczny szereg pisemek politycznych wywo
łanych przez wypadki warszawskie pomnożony 
został nową broszurą pod napisem : „La Pologne 
en 1 8 6 1 .“ Autorem jej j e s t jeden z najdziel
niejszych współpracowników pisma „la Revue eu- 
ropeene11 i w tamto piśmie ogłosił on niniejszą 
rozprawkę przed wydaniem jej osobno.

Wszyscy publicyści francuzcy, którzy pisali 
o tej nowej epoce męczeństwa polskiego, tak sa 
zgodni między sobą w zapatrywaniu sie na nia* 
że zbyteczną byłoby nieledwie powtarzać ich zda
nia i wystarczyłoby liczyć tylko sympatyczne gło- 
sy, aby okazać narodowi naszemu, ile przyjaciół 
zjednało mu. prawdziwie bohatyrskie zachowanie 
się wobec rządu rosyjskiego. To współczucie i 
uwielbienie dla Polaków, wspólne wszystkim lego 
rodzaju pubhkacyom, jest wprawdzie ‘tylko wy
razem opinii całego narodu francuzkiego, o któ- 
,e go nader przyehylnem dla nas usposobieniu 
codziennie «as uwiadamiają i korespondeneye na
sze i 'głosy tamtejszych dzienników. Pismo je
dnaki?  p. Ravelet zasługuje z innego jeszcze 
wzglęfiu na szczególną uwagę. Uderza nas w 
mm sposób, jakim ocenia związek niejako soli
darny! między zdarzeniami zaszłemi wkrótce po 
sobie jw różnych częściach dawnej Polski. Ze
stawia; on podanie adresu przez obywateli kraju 
naszego, upominanie się 0 prawa swej narodo
wości i przez posłów w. x. poznańskiego na Sej
mie pruskim, i zajściu w Warszawie jako skutki 
jednej i tej samej przyczyny. Pojmuje to pan 
Ravelet, że mani estacye ducha narodowego tak 
różne; od siebie na pozór a przecież na jednej 
opartą zasadzie, wywołane zostały w tych kra
jach hje przez porozumienie się w za jem ne, nie 
przez!wpływy zewnętrzne, ale owszem bez wie
dzy jednej dzielnicy o tern co sie gotuje w d ru
giej, |)ez najmniejszego przewidywania, że w krót
ce sjaną wszystkie rozrzucone członki dawnej 
całości, jakoby jedną pokierowane ręką , na wspól
nej linii dziejowej. Stało się to zrządzeniem O- 
patrzności, przez sam postęp czasu. Głęboko my
ślący polityk zrozumiał, że na kończynach naj- 
oddaleńszych i w częściach jakby nie przebytym 
przedzielonych marem jednej niegdyś ojczyzny 
może i musi się w końcu obudzić znowu duch 
jednolitości, wspólna myśl narodowa, może prze
niknąć ją całą jedno natchnienie i udzielić sie 
tajemniczym prądem wszystkich jej członkom. 
Nie potrzeba tu spisków, nie potrzeba wpływów 
zewnętrznych, bo jest jeden duch w narodzie , 
jedna przeszłość i jedna przyszłość.

„Jaśniej widzące umysły, mówi autor, mogły  
wnioskować z adresu podanego przez deputacyę ga 
licyjską w W iedniu, z dyskusyi wznieconej przez po
słów w. x. poznańskiego na Sejm ie w B er lin ie , że 
kwestya polska pojawi się wkrótce na widowni po. 
litycznej. L ecz nikt nie spodziewał się tak rychłego  
-wystąpienia jej na jaw  i wT sposób tak zdum iewający, 
jak się to stało w W arszaw ie.“

Ważność i donośność tych wypadków n a 
daje im znaczenie rzeczywistej rewolucyi vv o- 
czach^autora, ale rewolucyi spokojnej i bezbron
nej. u ’o mu też daje powód do zastanowienia 
się nad jej przyczvnami, jej cechą właściwą | 
celem.

Przyczyn tych tedy nie zewnątrz szukać nale
ży: „ale w samem sercu narodu, w uczuciu, które 
ożywia w szystkie klasy bez różnicy stopnia i mienia 
mającego swój początek w najtajniejszych głębiach  
duszy, w źródłach samych wiary, wolności i życia. 
Uczucie to, z wszelkiem i cechami potęgi i dojrzało
ści, jakie je  odznaczają, nie je s t  owocem jednego  
dnia, ale skutkiem powolnego rozw oju , który w y
kształci! w narodzie polskim te wspaniałe cnoty u- 
zdolniające go dziś do życia politycznego. Do przy
miotów, jakiem i się niegdyś odznaczał, łączy dziś no
we, które zawdzięcza nieszczęściu i znać to po nim, 
że umiał w ucisku sposobić się do wolności.11

. tern wpuszczeniu pięknem przyczyn dzi
siejszego usposobienia Polaków przechodzi pan j 
»avelet pokrótce cały dziejowy przebieg usiło- 

wan tego narodu, aby się wydźwignąć z niedoli, 
ocztscie z przywar i błędów, jakiemi go podo
bnie jak wszystkie inne narody, obarczyła da- 
wniejszyc i wieków ciemnota i tej walki z uci
skiem, z przemocą i podstępem zdobywców, któ
ra stanowi dzieje Polski od czasu podziału aż 
po dziś dzień. Zbyt znajome te dzieje dla P o 
laków, aby ich pobieżny obraz powtarzać za cu
dzoziemcem, któremu należy sję Vvszakże słowo 
wdzięczności za to, że je z takiem uczuciem od 
malował dla Europy.

W królestwie odznacza się w smutnych 
czasach porewolucyjnych cichą, godną a pełną

zasługi publicznej czynnością hr. Andrzej Zamoy
ski. Na to zwraca autor uwagę i daje rys jego 
działania zwłaszcza od r. 18 iO zacząwszy, w któ
rym hr. Andrzej założył Towarzystwo żeglugi pa
rowej na i s le , aż do założenia Towarzystwa 
gospodarskiego. Wpływ tego fowarzvstwa na 
cały kraj skreśla p. Ravelet w następujących 
s łow ach :

„Sprawy gospodarskie były jedynym przedmio
tem czynności Towarzystwa : nie miało ono celów ta 
jem nych obok jaw nego celu, który w ystarczał na do
konanie jego posłannictw a; ale rozciąga | 0 ono tro
skliwość swoją na wszystko, co z tern posłannictwem sty 
czność m ia ło ; ono to wykluczyło karty i gry hazardo- 
wne, w szelkie zbytkowe biesiady i nie potrzebne wydat
ki z pożycia towarzyskiego. Pod tein mądrem kierow ni
ctwem odradzał się kraj zwolna, nauczał się powścią
gliwości w sw ych wymaganiach, wytrwałości w pracy, 
oględności w mowie , sumienności w pełnieniu obo
wiązków i ścisłości w organizacyi wewnętrznej ; ludzie 
zaś przemienieni w boleści i wierze uskarbili sobie 
zasób dzielności, który ich czyni zdolnymi do czyn
ności skutecznej a regularnej i nienarpszającej po
rządku. To wystarcza na wyjaśnienie cechy, jaką  
się odznaczają zdarzenia dopiero zaszłe." ’

Przechodząc w drugiej części swojej bro
szury do zcharakteryzowania tych zdarzeń, mówi 
autor między in n em i:

„Polacy domagają się w olności, j uż nie jako  
łaski, ale jako prawa im należnego; nie zajmują oni 
stanowiska ani pokornych poddanych, ani zuchwałych 
buntowników, ale występują z pewnością, z jaką  staje  
wierzyciel w obec swego d łużnika, przeświadczony o 
swojem prawie a złej w oli i przemocy tego wino
wajcy. 11

Temu przypisuje autor ustępami rządu ro- 
syjskiego w obec bezbronnych demonstracyj war
szawskich.

„Przem oc pisze pan R avelet, nie n o ż e  długo  
w alczyc przeciwko spraw iedliw ości, jeżeli ta  się nie- 
pon za do chwytania za broń i wstąpienia na pole 
walki, na które ją  w abią: nigdy jeszcze nie zw ycię
żyło wojsko żołnierzy nad wojskiem m ę c z e n n i k ó w .  
Zachowanie się Polakow, bohatyrskie w znaczeniu rno- 
ralnem , stało się oraz aktem najgłębszej polityk i, 
może bez ich w iedzy nawet, jak ą  mogli tylko obrać 
dla dobra swojej sprawy: oni będą tryumfować, gdy 
idą na śm ierć nie przyjm ując walki. W  pierwszych  
wiekach naszej ery czynili to  samo męczennicy w 
obec państwa rzym skiego, potęgi najogromniejszej i 
najdzikszej , jaką sobie wyobrazić można, a jednak  
tym  sposobem ją  obalili. Trzym ali się oni zasady  
ewangielicznej : „błogosław ieni są  łagodni11 i  zasada
ta zajaśniała jako objawienie prawdy politycznej: 
„bo posiędą ziem ię .11 Jednakże, niechaj m ężow ie o- 
ręża będą pewni tego, nie jestto  łatwa polityka; nie 
każdy naród jej z d o len ; aby ją podjąć a przede- 
wszystkiem  aby w niej wytrwa#, trzeba połączyć po
gardę śmierci z wyższą nierównie cnotą , pogardą  
z e m s ty ; trzeba zupełnej jedności uczuć w sercach. 
W szakże bole, jakie Polska przecierpiała, były a ile  
się zdaje, potrzebne, ażeby w ykształcić taki lud, który w 
zupełnym porządku śpiewając hymny idzie na knuty 
i kule. W ątpim y, ażeby się znalazł na św iecie czło
wiek tak pewny siebie i swego narodu, jak  hrabia 
A ndrzej, który mógł odpowiedzieć x. Gorczakowi gro
żącemu bronią: „To wasza bron, ale nie nasza; za 
bijać nas m ożecie, ale my się bić nie będziemy.14

„Chcieliśmy przedew szystkiem  podnieść, że zda
rzenia te zupełnie się różnią od tego, co dziś nazy
wają rewolucyą, nie mają one z nią żadnej spólno- 
ści żadnego podobieństwa ; rewolucyą tu , jeże li ją  
już tak nazwać mamy, je s t istotn ie chrześciańską . . . .11

Przytoczywszy dalej treść znanego adresu 
Królestwa do Alexandra II. i adresu rzemieślni
ków warszawskich, i dawszy rys zdarzeń z d. 8. 
K w i e t n i a , kończy p. Ravelet drugą część swojej 
rozprawy s łow am i:

„Niechże kto powie, że naród ten nie je s t  go
dnym wolności. 11

W  trzeciej części swego pisma przechodzi 
autor główne wymagania Polaków, aby wskazać 
cel obecnego ruchu.

„ i r z y  lazy , mówi autor, w przeciągu kilku  
miesięcy podnosił naród polski swój glos w W iedniu  
najpierwej, następnie w B erlinie, a w końcu w W ar
szaw ie, i po trzykroć wypowiedział te same w ym a
gania z dziwną jednom yślnością “

„Przedewszystkiem  żądają Polacy niezawisłości 
swego kościoła, pow tóre: naprawy urządzeń ośw iaty  
publicznej, potrzecie: adm inistracyi narodowej, a w tej 
mierze są ich wym agania najsprawiedliwsze, w koń
cu żądają narodowego prawodastwa... Te bvły głó
wne wymagania Polaków  przesłane w adresie cesa
rzowi Alexandrow'i II."

„\V yraz narodowość obejmuje w szystkie; ta  na
rodowość była form alnie uznaną i zagwarantowaną 
traktatem  wiedeńskim, a jednak P o lsk a  nieopiera się 
jedynie na tych traktatach w swoich żądaniach. Kon
gres wiedeński nienadaw ał jej praw nowych, ale u- 
znał a nawet ścieśn ił te , które jej przysłużały z 
dawna.11

Wskazując dalej na jednolitość, pochodze
nie, praw, obyczajów i zwyczajów, języka, potrzeb

i uczuć, które przez długie wieki łączyły wszys
tkie rozerwane dziś części dawnej Polski, mówi 
autor:

„Oto jest prawdziwa jedność narodowa wyższa 
nad polityczną niepodległość. Wieków potrzeba, żeby 
j ą  stworzyć i wieków na to aby ją  zniweczyć, bo 
ona stawia silny opór niepewnym skutkom wojny i 
kombinacyom dyplomatycznym. Może jednak to życie 
narodowe być zniweczone przez umiejętnie wykony
wany ucisk, a wtedy utraca naród na zawrze swoją 
niepodległość polityczną i tego nieszczęścia chce Pol
ska uniknąć, przeciwko takim zamiarom głośno wy
znawanym i dokonywanym podnosi się ona nielicząc 
swych ofiar i protestuje dzisiaj. Nie tu wszakże kres 
jej życzeń i nadziei... jej nieprzyjaciele sami niemo- 
gą tego po niej wymagać, aby poprzestała na tern, 
co jej przyznał trak ta t  wiedeński.11

Autor wyraża w końcu nadzieję:
„Ze sama Europa uzna, jak w tej sprawie po

lityka i sprawiedliwość u jednego schodzą się punk
tu... jak  wskrzeszenie Polski jest jedynym środkiem 
uśmierzenia burzy gotującej się na Wschodzie. Zre
sztą Polska nie jest straszną, rzuciła broń i oddaje 
się na pastwę — potrzeba tylko słowa aby dopełnić 
dzieła sprawiedliwości, a słowo to wyrzec jest powo
łaniem Rosyi.11 —

Taka jest treść broszury p. Ravelet. Nieza- 
poznając w nim nietylko życzliwości serdecznej 
dla Polski, ale słusznego ocenienia tej sprawy 
w obec Europy; będąc najzupełniej przekonani, 
że nie sama żywość uczucia, jakiem przejęty jest 
autor, a które umiał tak umiejętnie przelać na 
papier, ale i siła logiki powinna wpłynąć na k a 
żdego myślącego polityka — obawiamy się tylko 
jednej rzeczy, że zbyt wiele szlachetności przy
pisuje tym, po których się spodziewa, że odda
dzą sprawiedliwość nieszczęśliwemu narodowi.—

korespondeneye „Głosu.*
Z drugiego końca Wisłoki 13. maja.
(Fr. W.) Rozpamiętywania sejmowe. Jeszcze 

w nr. 49. „Czasu" na parę tygodni przed Sejmem 
wypowiedziałem zdanie, iż deputowani chłopi staną 
się apostołami prawdy pomiędzy swojemi. Wiadomo
ści z różnych stron dochodzące mnie potwierdzają 
zdanie moje zupełnie. Powróciwszy albowiem z Sej
mu tak posłowie, jako i ci włościanie, co tam byli, 
wysłani przez swoje gromady, ażeby ich* kontrolować 
zgadzają się na to, iż przekonali się o dobrych chę
ciach posłów innych, takzwanych panów, a oraz o nie
udolności włościan w zastępywaniu tak ważnej spra
wy. Jakiekolwiek Sejm ten skutki przyniesie nadal, 
już dzisiaj te kilka posiedzeń nie mało przyczyniły 
się do oświecenia politycznego nietylko niższych, ale 
i wyższych warstw społeczeństwa.

Ktoby wątpił o dojrzałości politycznej publicz
ności naszej, niechajby był tak jak  ja  z pomiędzy tłu
mu różnorodnych tych słuchaczy przypatrywał się 
Sejmowi, niechajby był posłuchał tych trafnych zdań, 
tych zdrowych uwag, tego bystrego pojęcia każdej 
toezącej się kwestyi, każdego odzywającego się gło
su w Sejmie wypowiedzianych ustami starszych, czę
stokroć i bardzo młodych słuchaczy.

Co do toczących się w radzie przedmiotów, 
wszystkie zarowno budziły ogólną uwagę, a najprzód 
co do sprawdzania wyborów. W ykrycie publiczne nie 
jednej skandalicznej sceny, dowodzącej jasno, pod ja 
kim wpływem zbierał się ów Sejm pierwszy, a prze
to najważniejszy w naszym kraju, obudzały w nas 
smutek i oburzenie, zastanawiając się, z jakich to 
żywiołów i z jakich sprężyn składa się owe ciało 
mające nam tworzyć i dyktować prawa, których słu
chać, strzedz i bronić będziem obowiązani. Wykryte 
tam intrygi, niecne kłamstwa, wzbudzanie nienawiści 
i socyalistycznych zachcianek, owe obietnice, które n i
gdy ziszczone być nie mogą, owo szafowanie cudzą 
własnością, używanie religii za narzędzie, jednein sło
wem poruszanie piekła i nieba, wszystko to niemałą 
było d a nas nauką. Czy jednak skutek tych wszys
tkich zabiegów odpowiedział życzeniu pewnego stron
nictwa, wątpić się godzi. Dokonane prace w krótkim 
tym przeciągu czasu przynajmniej niemówią za tem, 
przeciwnie zbliżenie się, zajrzenie sobie, że tak po
wiem, w oczy najsprzeczniejszych na pozor żywiołów 
w kraju, utarło nie jedno zdanie, wyleczyło z nieje
dnego przesądu, wyjaśniło niejedną prawdę i usunęło 
niejedno podejrzenie. I  tak co do kwestyi ruskiej, 
wiem iż niejeden z posłów naszych zachodnich dziś 
inaczej na nią, jak przedtem spogląda. Gdy albowiem 
dotąd prawie ogólnie rzecz tę potępialiśmy ryczałto
wo jako wymysł i narzędzie reakcyi, przy bliższem 
rozpatrzeniu się i porozumieniu przekonaliśmy s ię , 
iż cele i d ą ż n o ś c i  nasze me są tak dalece różne od 
siebie.

Wyjąwszy nieznacznej liczby, ograniczającej się 
może zaiedwo do kilku osobistości sobkostwem spo
dlonych, kosmopolitów gotowych zawsze ulegać sile, 
przesiadających się ze stołka na stołek według po
trzeby, oprocz tych osobistości mówię, na jakich nie
stety nigdy i nigdzie nie brakuje, przekonaliśmy się, 
iż reszta Rusinów wzięła na prawdę do serca idee 
narodowości swojej, jak się pokazuje niezręcznie przez 
reakcyą w roku 1848 poruszoną. Czas pokaże dopie-
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ro, 6  i le  idea  ta  posiada w sob ie warunki ż y c ia . W  
każdym  razie  atoli narodowość ruska tak śc iś le  z na
sz ą  zbratan a , nie różn iąca s ię  od niej w celach , sk ło n 
n ościa ch  i n ienaw iściach , jednym  chyba ty lk o  ję z y 
k iem  i obrządkiem , nie zagraża  nam nigdy ty le , ile  
narodow ość innoplem ienna. D ą żą c  sam i do rozw ijan ia  
ję zy k a  i narodow ości naszej, postęp ow alib yśm y sp rze 
czn ie  sarni z sobą a co gorsza  n iegodn ie  i n iesp ra 
w iedliw ie . gdyb yśm y w danym  ra zie  m ając  naw et 
środki potem u, chcie li zaprzeczać lub p rzeszk adzać  
innym tę  sam ą z iem ię  zam ieszk u jącym  rozw ijać  
swoją.

O ile  m i s ię  w ięc zd aje , takzw an a kw estya  ru- 
dzisiaj w n astęp ujący  sposób dałaby się  sk reślić .

A lbo  m a ona s iły  w sob ie  żyw otne i warunki 
bytu, albo j e s t  ty lko  w ym ysłem  reak cy i, lab  też  m rzon
kę g a rstk i m a rzy c ie li. W  pierw szym  razie  u ie m a  
s iły , coby j ą  pow strzym ać zd o ła ła , bo id ea  m ate-  
ryalnej n ie  ulega sile  i w cześn iej czy później o sw o
bodzić s ię  z w ięzów  podoła. W  drugim  razie  przem i
nie ona, ja k  w szystko przem ija co stu czu e , co na fa ł
szu  o p arte , co w yw ołane chw ilow ą  potrzeb ą , nie m a  
p od staw y ni korzen ia . Tak w ięc co do tej k w esty i,  
która n iem ało czyn iła  na,m niepokoju , zatruw ając na
d zieje  p rzy sz ło ści, zdaje  s i ę ,  iż b liższe  zetk n ięc ie  i 
poznanie zobopolne pow innoby zaspok oić  strony oby
dw ie i przyw rócić do harm onii. N a jlep sze  poparcie  
tego  zdan ia  było , gdy w szelk ie  w nioski ty c zą c e  s ię  o- 
g ó lu  i autonom ii naszego  kraju p rzeszły  praw ie j e 
dnom yślnie.

W idać w ięc, iż w g łów nych  punktach , zgadzam y  
s ię  zupełn ie. P o  tej w ażnej kw esty i najbardziej z a j
m ow ało w szystk ich  zach ow anie s ię  na S e jm ie  w łościan  
deputow anych. J a k ą  ciż w S e jm ie  o trzym ali naukę, 
w spom niałem  w yżej. S am  w niosek  hr. A d am a P o to c 
kiego na pierw szem  posiedzen iu  podany publicznie w 
obec w ładzy w yrzekającej zapew nien ie  zn ies ien ia  p o d 
daństw a, p atw ierd zająey  oraz. iż w łaśc ic ie le  od roku 
1 8 4 3  uadtem  pracow ali, pow tórzen ie  k ilkakrotne tejże  
sam ej praw dy tak  przez hr. K a zim ierza  D zied uszyc-  
kiego  j ftk innych poslow ; w yp ow ied zenie  prócz tego  
śm ia łe  n iejednej gorzk iej praw dy co do w ad adm ini- 
stracy i daw nego sy stem u : m u sia ło  zapraw dę n iem ało  
ośw ieca ć  tych  rep rezentan tów  w łośc ian , przyw ykłych  
do zw alania  w szy stk ieg o  z łeg o  na w yższe sta n y  sp o 
łeczeń stw a . Z drugiej strony  w ystęp ow anie  tych że  w 
k w estyach  siu żeb n ietw  i cyn iczne naruszan ie  k w esty i  
w łasn ości, zb ijane w ym ow nem i g ło sy  posłów  H r. A -  
dam a P o to ck ie g o  i Z iem ia łk ow sk iego , by ła  to n iejako  
propaganda praw dy i s łu szn o śc i, propaganda jaw na, 
która  pew no bez skutku  nie pozostan ie . T em  bardziej 
gdy pom iędzy posłam i w łościańsk im i w id z ie liśm y  w ie 
lu  rozsądnych  zdrow ym  obdarzonych ro zu m em , co 
o ie ty lk o  sa m i pojąć, a le  i drugich nau czać potrafią, 
w jak  grubym  dotąd utrzym yw ano ich  b łędzie .

1 tu taj jednom yśln ość  z  ja k ą  do najw ażn iejszych  
w niosków  oni przystęp ow ali, najlepszym  j e s t  dow o
dem , jak  m yln ie  i n iep o lity czn ie  p ostęp ow ali c i, co 
m ieli nad zieje , że  za  pom ocą tej bezm yślnej liczby, 
tego m artw ego balastu , zdo ła ją  sw ą sza lę  przew ażyć. 
Już W' cza s ie  -Jś&jmu, o ilo m ogłem  „tyizić i, p ryw a
tnych  rozm ów  z tem i p osłam i, przekonany byłem , iż 
gd yb y  d zisia j do pow tórnych p rzy sz ła  w yborów , sam i 
oni u znaliby  sw ą n ieud oln ość. J e ż e li  w ystęp ow anie  
niek tórych  w k w esty i s iu żeb n ietw  raziło  n iepojm ow a
niem  sw ego  stan ow isk a  i podobn iejsze  było raczej do 
w y stęp ow an ia  przed jakow ą k o m isy ą  pregraw acyjną, 
an iżeli w izb ie  sejm ow ej, je ż e li  w ystęp ow anie  ta k ie 
go S iw ca , którego trafn ie  nazw ano niedouczonym  stu 
den tem , a prz.tuczonym  chłopem , przykre spraw ia ło  
w rażenie, w szystk o  to w iem y, kom u przypisać należy  
O św iata  lude; (a S iw cow i o św ia ty  zaprzeczyć  n ie m o 
żna) bez pod staw y , bez tla  narodow ego, przy anor
m alnym  sta n ie  sp o łeczeń stw a , nie m oże innych p rzy 
n osić  owoców. Bo ja k  w zeh orzałem  c ie le  najzdrow sze  
pokarm y zam ieu ia ją  s ię  w z łe  sok i i truciznę, tak w  
zthorzfcłem  sp o łeczeń stw ie  n ajzbaw ienn iejsze  in sty tu  
cye, za m ia st pożytku , szkod ę ty lk o  przynosić  m ogą. 
J e ż e li  dw ie pow yżej przytoczone k w esty e , nad które-  
nii s ię  r o z p isa łe m , ja k  sąd zę , dość sz c zę ś liw ie  nam  

s ię  p rzed sta w iły , m yślę , że i trzec ia  takzw an a dem o
kratyczn a  i arystok ratyczn a  dużo łagodniej krajowi 
przedstawdćby s ię  pow inna.

W izb ie  sejm ow ej w id zieliśm y  reprezentantów  
stron tych  obu, jedn i i drudzy g ło s  z a b ie r a li,  czyż  
m oże kto  tw ierd zić  je szcze , jak ob y  pom iędzy niem i 
is tn ia ła  przepaść n ie  do zrów nania. Ze strony tak- 
zw anej a ry sto k ratyczn ej s ły sze liśm y n a jw o ln o m y śłn ie j-  
sze  w n iosk i, ze stron y  drugiej obronę w łasn ości i 
sp raw ied liw ośc i. W  głów nych dążen iach  w spólność i 
jedność. A  w ięc  dobrze i tu  s ię  s t a ł o , żć  obie te  
stron y  za jrza ły  so b ie  w oczy. N ie  będąc z  natury  
p esy m istą  pom im o n ieraz doznanych zawodów', daj 
B o że , bym się  i tym  razem  nie m y lił ,  zdaje m i się  
a to li, iż krótk ie  to zeb ran ie  sejm ow e będzie pow o
dem , iż na p rzysz łość  z w iększą  ufnością  w szy scy  na 
sie b ie  sp oglądać będziem y, bo w szyscy n iezap rze- 
czen ie  jeden  cel m am y na oku. O by i w R a d zie  
P a ń stw a  to sa m o  trw ało  usposob ien ie . N ak on iec  i dla  
proletaryatu , do k tórego i ja ja k o  dzierżaw  ca m am  z a 
sz c zy t  n a leżeć , d la owej k la sy  liczn ej w kraju n a 
szym  przez u staw ę w yborczą z najw ażn iejszych  praw 
obyw atelsk ich  w yzutej i do indyjskiej p a r y  a  poró
w nanej, n ie  m a łą  był pociechą  w niosek , ty czą cy  się  
zm iany teg o  p otw orn ego  stosunku. J e s t  albow iem  
niep łonna nad zieja , iż  i m y, bogdaj za  sześć  lat, do 
rośniem y do w ie lo le tn o śc i. Co do tej sp ra w y , jako  
c u r i o s u m  dow iedziałem  s ię , iż w brzeżańskiem  
yn io sek  p. S te fa n a  O czosa lsk iego , ażeb y  dzierżaw - 
c°w  przypuścić do w yb ieralności, zn a la z ł m ocną opo- 
2Ycy ą ;  s ą  tam  znać je szcze  lu d z ie , co m ają  wiarę  
w rozum tabularny.
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s k a l ę ,  trw ają  hezprzestaiy-
m e. rtaouni'1  Popełniane przez rozswawolone
ż o łd a ctw o , są  ua porządku ązi—len nym : bezpraw ie s t a 
ło  się  tu  praw em , w ściekłą konsekw en-
eyą  o b d arzon ych  znajdu je wykonawców. U sposob ie
n ie  n a sze , n a sz  s ta n  m oraln y  j e s t  tego rodzaju iż
u siłu jąc kom uś dać w yob rażen ie  o naszych c i e r p i e 
niach codziennych , n ie  m am y ju ż  wyrazów-. usta  
w yp ow iadają  słu żb ę  i ty lk o  stru m ien ie  łez , których

w ypłakać nie w olno, a które w ukryciu  podobno już  
dop ełn ia ją  m iarę naszej niedoli p o lityczn ej, przem a
w ia ją  za nam i do są d u  p rzysięg łych  E uropy. A re
sztow ania u liczne i dom ow e za k łó ca ją  co chw ila  spo
kój rodzin , n ieuw iadam ianych  w cale o tem  co się  
sta io  z ich członkam i, pozbaw ionem i w olności i w ła
sn ości ; ludzie form aln ie  n ik n ą , lub je ś l i  k tórem u  
zdarzy się  pow rócić w rodzinne progi, to  przychodzi 
obdarty i obnażony. B ezp ieczeń stw o  obyw atelsk ie  
j e s t  na dyskrecyi teg o  lub ow ego trunk iem  oszo ło 
m ionego żo łd aka, k tórem u zostaw iona najobszern iej
sza  wolność robien ia co s ię  podoba, a  k tórem u n a 
reszcie  w szystko się  podoba. D ow óz żyw ności u tru
dniony, gdyż producenci w y sta w ien i s ą  po p rzed m ie
ściach  na rab u n ek ; z tą d  drożyzna przy um niejszo
nych dochodach z pow odu pow szechnego om dlenia  
ruchu h a n d lo w eg o ; b ied n ie jsze  w arstw y, lud ność rze 
m ieśln icza  i zarobnicza, w opłakanym  s t a n ie ; ubó
stw o z dnia na dzień  w zra sta ; słow em  p ołożen ie  
rozpaczliw e, i gdyby nie relig ia , gdyby nie kościo ł, 
gdyby nie to duchow ieństw o nasze pe łne  godności i 
św iętej grozy, gdyby n ie  te  św ią ty n ie  pań sk ie , zkąd  
„zanosim y" pom im o reskryptów  policyjnych  nasze  
„błagan ia:"  bylibyśm y w rzeczyw istej rozpaczy.

N ie  dość, że  w łasn ość  pryw atn a  i w olność ośo- 
b ista  nie znajduje najm n iejszego  p oszan ow an ia , ale  
je szcze  tym i dniam i rząd ta rg n ą ł się  znow u na w ła 
sn ość  publiczną. D z ień  2 7  lu tego  w yw oła ł sk ład k ę —  
a szczegóły  tej sk ład ki w am  zn a jo m e; po dzień  8. 
kwietnia przyn iosła  ona rsr. 3 8 ,9 3 7  kop. 5 6  czyli 
przeszło 2 5 0 ,0 0 0  z łp ., k tóre  w ola daw ców  przezn a
czyła  na w sparcie rannych, tu d zież  w dów  i s iero t po 
zabitych  a w reszc ie  na pom nik d la  p o leg łych  ofiar 
O jczy zn y : rząd p rzyzw olił na  tę  sk ła d k ę . T eraz
Czytamy rozkaz d yrektora  kom isy i w yznań  i o św ie 
cenia do k om itetu  zaw iadującego , tym  św iętym  fu n 
duszem , aby p ien iąd ze  p ow yższe  złożono tym czasow o  
do B anku P o lsk ieg o , i pon iew aż cesarz  odm ówił 
w zniesien ia  d la osób w dniu 27  lu tego  r. b. w W a r 
szaw ie  p o le g ły c h , p o m n ik a , —  aby w porozum ieniu  
z rządem  ułożono projek t przezn aczen ia  tego  fundu
szu  w yłączn ie na te  dwa celi' lub na jed en  z nich, 
to  j e s t :

aj N a  w sparcie  d la rannych, oraz d la rodzin  
osób poległych w o sta tn ich  w ypadkach , na który to 
cel przeznaczona część  funduszu m oże być oddana  
pod zarząd Tow . D obroczynności z dozw oleniem  u tw o
rzen ia  w tym że T o w a rzy stw ie  dla rozdania  wsparć  
oddzielnej sek cy i, m ającej s ię  u tw orzyć z osób n a le 
żących  do sk ładu  T ow . D ob r., które trudn iły  s ię  d o 
tąd  zbieraniem  pom ien ionych  sk ła d e k , z w arunkiem  
w szak że , iż oddana tym  sposobem  do dyspozycyi Tow . 
D ob r. sum a n ie  m oże być żadną m iarą użyta  na inny  
cel, ja k  ty lko  na w sp arcie  d la  rannych i dla rodzin  
osób poleg łych , oraz że z w ydatków  rzeczonych p ie 
n ięd zy  winien być z łożon y  . achunek.

b) N a u tw orzen ie  styp en dyów  dla uczniów  przy  
szk o ła ch  publicznych , lecz  pod w arunkiem  aby sp i
sa ć  s ię  m ający akt lub akty były dzia lane bez w y
rażen ia , Z jak iego  ź r ó d ła  fu n d u sz  te n  p o w s ta ł ,  i liez
UonłUaao»«n>« j  wkioliV.olwiok wuiutików, k tóreby f

kow e źródło przypom inały .
Tym  sposobem  w ład za  rozp ościera  sw e o p ie 

kuńcze sk rzy d ła  nad groszem  krw ią przez je j organa  
w ytoczonym , z b ry zg a n y m , a  którego przeznaczeniem  
ł-yło postaw ić  przed św iatem  autentyk  p ieczo łow itości  
i w zględów  petersbursk ich  dla P o lak ów , —  tym  sp o
sobem  i z ta k ąto  trosk liw ośc ią  su m ienn a zaciera ona  
ślad y  m ordów, ja k  za c iera ła  p iask iem  kałuże krwi 
płyn ącej na bruku P rzed m ieśc ia  K rakow skiego. Co to  
za cynizm  i b ezw styd , zw łaszcza  w obec tak  lib era l
nych um izgów do europejsk iego  zachodu.

A reszto w a n ia  trw ają  c ią g le  a n a w et s ię  pom na
żają . C odziennie przyw ożą  aresztow an ych  z  prow incyi 
i w cy ta d e lę  w rzucają. K to  je s t  aresztow an y ? gdzie  ł  
za co i ilu  je s t  w szy stk ich  w ięźn iów  dotychczas ? nikt 
o tem  nie w ie. D z ieje  s ię  gorzej, n iżeli za  czasów  
W . X . K onstan tego  w W arszaw ie , gorzej n iże li za Now o- 
silco w a  w W iln ie . D n ia  3. b. m. aresztow an o  Syro- 
kom lę za  rogatkam i m ia sta , k ied y  w łaśn ie  z tą d  był 
w y jech a ł, i odw ieziono go do W iln a . G łu ch a  w ieść  
o tem  k rąży  od k ilku dni ; dzisiaj dop iero m am y ją  
za pew ną. Z powodu teg o  aresztow an ia , a  raczej z 
pow odu pobytu S y ro k o m li w W a rsza w ie , pociągano  
K ra szew sk iego  do ś le d z tw a , chcąc s ię  od n iego d o 
w ied z ieć , poco tu Syrokom la  p rzyjeżd ża ł. R z ą d  w szę 
dzie d z iś w ietrzy  rew olu cyę , uie w iedząc o tem , że 
ją  sa m  tw orzy. L ublin  obchodził dzień 3. m aja św ie 
tn ą  ilu m in ącyą  i przybraniem  sz a t św ią teczn y ch , n a
to m ia st rocznica urodzin cesarsk ich  u b ieg ła  wśród
w y l u d n i o n y c h  ulic we d n i e  a n a j z u p e ł n i e j s z e j  ciem n o
śc i w wieczór.

Poznań, dnia 1 2 . m aja.

D oszło  ju ż  naturaln ie  w aszej w iad om ości, 
że w n iosek  rząd ow y o podatku gruntow ym  prze
szed ł w pierw szej łz b ie  pruskiej i że  w p rzeciągu  n ie 
zb y t d ługiego czasu  w ejdzie w  w ykonan ie . J e s t to  j e 
dno z tych  postanow ień  rządow ych , które podkopu
j ą  najdotk liw iej i najszkodliw iej i tak  ju ż  dość z a 
chw ianą podstaw ę naszego  bytu  m aterya ln ego . W  in 
nych prow incyach m onarchii prusk iej, gdzie  z iem ia  
je s t  w olną od znacznych długów  h ip o te c zn y ch , gdzie  
w ła śc ic ie l jej u ie je s t  przyciśn iony dok uczliw em i dłu
gam i osob istem i, gdzie w reszcie rząd n ie  k ład zie  ż a 
dnych przeszkód sw obodnem u działan iu  i rozw ijan iu  
się  in stytu tów  kredytow ych, będzie ten  podatek u c ią ż li
w ym , a le  nie za g rażającym  je szc z e  e x y sten cy i m a- 
terya lnej w ła śc ic ie li z iem i. W  P o zn a ń sk iem , gdzie  
z iem ia  m a stosunkow o m niejszą  daleko w artość , 
an iże li w zachodnich prow incyach m onarchii pruskiej, 
gdzie  c ią żą  na niej ogrom ne d łu gi h ip o teczn e  i gor
sze  od nich d łu gi w exlow e na w łaścicielu ; gd zie  n a 
reszc ie  od trzech  la t blizko rząd  odm aw ia c ią g le  
T ow arzystw u  Z iem stw a K redytow ego żądanej k ilko- 
k fo tn it  etn isy i trzeciej seryi lis tó w  zastaw n ych , chcąc  
przez to zm usić w ła śc ic ie li do korzystan ia  z K redit-  
scheinów  now ego K reditvereiuu , będzie podatek  grun
tow y d la  bardzo w ielu  ostatecznym , zgubnym  ciosem . 
P o la c y , reprezentow ani w Izbie p ierw szej przez  
8  członków , g łosow ali przec iw  projektow i rządow em u, 
za co ich ze  strony  dem okratyczno-b iurokratycznej 
..M agdeburger Z eitung" sp otk a ł kom plem ent: że  x ią -  
żę Su łkow sk i i jeg o  ziom kow ie zd o ła li n ie  bez t a 

lentu zw yczaje  daw nych sejm ów  polskich , przen ieść  
do Izb pruskich .

W spom niałem  w jednym  z przeszłych  listów  
m oich o sław n ej uchw ale T ow arzystw a  rolniczego  
n ie m ieck ieg o , przeciw  P o lak om . D otk n ięte  w niej w 
gm inny i n ieprzyzw oity  sposób w ładze ginm azyów  i 
sem inaryów  k ato lick ich  x ięs tw a  Poznańsk iego, sk ła 
dające s ię  nb. z N iem ców  kato lików , m ają podobno 
zam iar udać się  z za ża len iem  do prokuratoryi kró
lew skiej na p. T em pelhoffa i jeg o  tow arzyszów . Czy 
proku ratorya  podobne za ża len ie  uw zględni, n iepodo
bna naturalnie naprzód w iedzieć.

Z resztą  n ic tu  now ego nie s ły ch ać . P ogod a  
u sta liła  s ię  n a reszc ie  i m am y przecież tak  długo na- 
próżno w yczek iw an ą w iosnę.

Przegląd polityczny.
Z P aryża  n a d e s z ły  dzisiaj w i a d o m o ś c i , j a 

k o b y  c e s a r z  N a p o le o n  m ia ł  w e z w a ć  x ięc ia  M et-  
tern ich a  i o ś w ia d c z y ć  m u  b l izk ie  u z n a n ie  k r ó le 
s tw a  w ł o s k i e g o  i e w a k u a c y ę  R z y m u .  X. M etter-  
n ic h  m ia ł  s ię  t e m u  m o c n o  s p r z e c iw ia ć ,  ale s ł o 
wa  j e g o  n ie  z rob iły  na c e s a r z u  ż a d n e g o  w r a że 
nia. W  ten  s p o s ó b  e w a k u a c y a  R z y m u  n as tąp i
ła b y  z k o ń c e m  c z e r w c a .  Inni z n o w u  utrzymują,  
że  o k u p a c y a  R z y m u  m a  b y ć  w s p ó ln ie  z w ł o -  
sk ie m i  w o j s k a m i  p r z e d s i ę w z ię t ą ,  a g d y b y  na to 
P apież  przy sta ć  n ie  ch c ia ł ,  to w t e d y  w yjd ą  F ra n 
cuz i  z R z y m u .  T rzec ia  w e r s y a  jest ,  że  N a p o ieo n  
targuje  s i ę  z W ł o c h a m i  i za u zn a n ie  kró les tw a  
i za e w a k u a c y e  R z y m u  żąda w y s p y  Sardynii  i 
L ig u ry i.  A u g s b u r s k a  „ A l lg e m .  Z tn g .“ utrzym uje ,  
że  to w i e  z w i a r y g o d n e g o  ź nó d ła .  R ó w n ie ż  z g a 
dzają s ię  dzisiaj w s z y s t k ie  d z ien n ik i  na to , że  
F ra n cy a  w  o z n a c z o n y m  te rm in ie  c o fn ie  z Syry i  
w o j s k a  s w o j e .  Dnia 1 5 .  t. m . m ają  o d p ły n ą ć  
z T u lo n u  o k r ę ty  p r z e w o z o w e  po  w o jsk a  S y r y j 
sk ie ,  a p. R il lau lt  m ia ł  j e s z c z e  1 5  z p o w o d u  d y -  
sk u s y i  nad  p e ty c y ą  sy r y jsk ą  o ś w ia d c z y ć  w  s e n a 
c ie  w  s p o s ó b  u r z ę d o w y ,  ż e  e w a k u a c y a  Syry i  n a 
stąp i dnia  5 .  c z e r w c a .  N a p o le o n  m ia ł  n a p isa ć  
d o  je n e r a ła  B e a u fo r t ,  że  z a w s z e  nad  sp raw ą e h r z e -  
śc ia n  w  Sy ry i  c z u w a ć  będz ie .

Ta  u l e g ło ś ć  i d o b r o w o ln e  c o f a n ie  s ię  F ra n -  
c y i  z w y s u n io n y c h  nap rzód  p o s te r u n k ó w , to w i 
d o c z n e  na  ten raz z a n ie d b a n ie  c zy  raczej o d r o 
c z e n ie  sp r a w y  w s c h o d n i e j ,  m o g ł y b y  b y ć  o z n a k ą  
p o k o j o w y c h  in te n c y j  N a p o le o n a .  Ale sąs iedzi  
F r a n c y i  o b a w ia ją  s ię  w ła ś n ie  teraz ja k ie jś  n i e s p o 
dzianki N a p o le o ń s k ie j .  I tak w  sa m ą  porę  przy
c h o d z i a la rm u ją ca  w ia d o m o ś ć  z B e r n a  (w S z w a j-
c o r y i ) ,  ie t a m ż e  m i a ł a  n a d e j ó ó  u r ? . c d o v \ a  d e p o -

sza, d o n o s z ą c a  o n a d z w y c z a j n y c h  r u c h a c h  w o jsk  
francuzk ic l) ,  k tó r e  p o s u w a ją  s i ę  z śr o d k a  kraju 
k u  w s c h o d o w i  i w  w ie lk ic h  m a sa c h  g r o m a d z ą  s ię  
n ad  g r a n ic ą  sz w a jc a r s k ą  i nad R e n e m .  D o n o 
szą  t a k ż e ,  ż c  ju ż  o d  k i lk u  ty g o d n i  m ia ły  w ł a 
dze  n a d g r a n ic z n e  ro zk a zy  p r z y g o to w a n ia  s ię  na 
p rzy jęc ie  w ię k sz e j  l ic zb y  w o js k a .  Jeżeli  ta w i a 
d o m o ś ć  s i ę  p o tw ie r d z i ,  to s n a d n ie  w y t ł u m a c z y 
m y  s o b ie  p o s p ie c h  n i e m ie c k ic h  p a ń s tw  ś r o d k o 
w y c h  w  o r g a n iz o w a n iu  armii o d p o rn e j  b ez  z a 
w i a d o m i e n i a  w p r z ó d y  o t e m  p a ń stw a ,  na k tó r e 
g o  t e r y to r y u m  ta arm ia  p a tr y o ty ez n a  r o zs ta w ić  
s i ę  m iała .

M o w a  D e a k a  na S e j m i e  w ę g ie r s k im  zrobiła  
w ie lk ie  w r a ż e n ie .  W i e d e ń s k i e  c e n tr a l is ty cz n e  
d z ien n ik i  w id z ą  w  tej m o w i e  z a m a c h  na c a ło ś ć  
m o n a r c h i i .  M ó w ią  o n e ,  że  A u słry a  w  tak im  s k ła 
dz ie  r z e c z y  n ie  m ia ła b y  w  d n ia ch  n ie s z c z ę ś ć  i 
u trap ień  żadnej  z W ę g i e r  p o m o c y ,  —  by l iby  
ty lko  d w u z n a c z n i  m o n a r c h i i  s p r z y m ie r z e ń c y .  O pi
nia p u b l iczn a  tak j e s t  j e s z c z e  ro zd ra ż n io n ą  g w a ł 
t o w n ą  śm ie r c ią  T e le k i e g o ,  ż e  m ło d z ie ż  p e sz ty ń -  
sk a  c h c ia ła  z o r g a n iz o w a ć  dla D e a k a  s l r e 0  przy 
b o c z n ą ,  k ló r a b y  nad  j e g o  ż y c ie m  d z ień  
c z u w a ła .  D ea k  n ie  przyjął  tej ofiary.

i n o c

akorespondencje „Mosu
W i e d e ń  1 2 . m aja.

( } . )  W dniu 10. m aja p osłow ie  nasi w n a ro 
dow ych strojach  za jęli ław y sejm ow e po prawej s tr o 
nie koło C zechów  z stron n ictw a  auton om icznego , -  
w obszernej sa li k tóra przez ilo ść  pustych k rzese ł  
p rzed staw ia  obraz zgrom adzenia  po strasz liw ej e p i
d e m ii;  j e s t  to  dz ień  w ażny i pam iętny  dla posłów  
w szy stk ich , gdyż d ysku sya  nad adresem  przed staw iła  
w alkę o u trzym an ie  daw nego system a tu  een tra lizacy i  

pod staw am i n iejak iej w olności i 0  stosun ek  fed e
racyjny z z a b ezp ieczen iem  autonom ii każdej prow in
cyi. S e s j a  trw a ła  ośm  godzin  i uw ydatn iła  s iłę  w ię 
k szo śc i, która żadnej pop raw k i, najb ledszej naw et, 
w spóln ie z C zecham i sp isanych  przyjąć n iedozw oliła  

z m u siła  Izbę do utrzym an ia  adresu w tak iej treśc i 
w ja k ie j go k o m isy a  sp isa ła . M ów cam i za  popraw 
kam i b y li:  C lam -M artin itz, D r. K laudi i D r . R ie g er> 
z p osłów  g a licy jsk ich  n ik t głosu n ieza b iera ł, a  m a
ją c  ta k ich  m ów ców  jak  K laudi i R ieg er  m ogli nn 
śm ia ło  obronę pow ierzyć , szczególn iej osta tn i w go 
rącej przem ow ie uw ydatn ił p o łożen ie  nasze  p °L Pa l ‘ 
ciem  ustaw icznem  germ anizm u, gn ęb iąceg o  k ażdą n a
rodow ość. S ło w a  R ieg era  g łęb o k ie  w rażen ie  zosta- 
w ić m u sia ły  naw et na przeciw nikach  n a s z y c i ,  w y
pow iedzen ie  szczere  u czu cia  m iło ści ojczyzny , od
w ażne dopom inanie s ię  praw nam  należących , okreś
len ie  stan ow isk a  h istoryczn ego  narodów , ktorego  
rządy za trzeć  n iezd o ła ją , nakoniec w y liczen ie  krzywd  
doznanych od n iem ieck iej narodow ości, —  osłodziło

posłom  ga licy jsk im  przykre stan ow isk o  w R ad zie  
P ań stw a  ja k ż e  im  okoliczności za jąć  nakazały

N a  185 radców  g łosujących  przy popraw kach  
m niejszość  n asza  m ia ła  4 4  do 4 7  g j0 S(yw a raz ;e . 
den g d y  hr. C lam  p o sta w ił różnicę ozn aczającą  p a
ten t z 2 0 . październ ika  1 s ta tu t z 26  lu teg o  b r 
podniosła s ię  do 63  g ło so w i n iepozosta ło  w ięc  nic  
je szc z e  do czyn ien ia  posłom  naszym  jak  z ło ży ć  o ś 
w iadczen ie: że  z p o p raw cam i byliby adres p rzy ję li 
(a k tóre każda inna Izba  um ieścić  by by ła  m usia ła) 
lecz  m ając w szy stk ie  odrzucone, w strzym ać się  m tl. 
szą  od g ło so w a n ia  nad ca ło śc ią  a d r e su , za  tym  p rzy 
k ładem  i au ton om iści z C zech i T yrolu  poszli. T en  
niedok ład ny szk ic sk ładu R ad y  P a ń stiv a  ośw ieci 
i przekona kraj, iż przy tej ogrom nej w ięk szośc i 
zbitej w jeden  zastęp  broniący sy stem a tu  cen tra li- 
z a cy i, pod pozorem  otrzym ania  jed n o śc i P a ń stw a , 
z a is te  trudno będzie  u zysk ać  sw obód, bez którycli 
G a licy a  z opłakanego stanu, w jakim  s ię  znajduje, 
w ydobyć się  n iebędzie m ogła . Z daje s ię  iż dawny 
sy s tem a t m usi zadaw aln iać w łościan i x ięży  grecko- 
rzym sk iego  obrządku, gdyż oprócz w łościan ina  z B u 
kow iny i jed n ego  z m ieszcza n , w szyscy g łosow ali 
przeciw  popraw kom  do ad resu ; s ied zą c  na o d o so 
bnien iu , w zięci ja k  w śruby, p oruszają  się  pod ług  
znaku d a n e g o !

Paryż dnia I I .  m aja.
(AJ Obchód żałobny na cześć  ofiar po leg ły ch  w 

Vv a rszaw ie  m iał s ię  odbyć w k o ście le  N o tre-D am e. 
K ardynał arcyb iskup sk ł nil s ię  by ł z początku  do 
rozw arcia drzwi starożytn ej k atedry  przed u roczyste- 
m i m odłam i p olsk iem i, i sam  in ia ł im przew odniczyć. 
W k rótce jed n a k  cofnął i zezw o len ie  i w ym ów ił s ię  
od u c z e s tn ic tw a , a  w sk a za ł kościo ł św . R ocha . —  
O późnione nabożeństw o odłożono na dzień 8 . m aja, 
w m iesiąc  po krw aw ych w ypadkach i na św ięto  p a 
trona P o lsk i. Ze za ś to św ię to  k o ścio ł we F ran cy i 
obchodzi 7. m aja, na ten  dzień u ro czy sto ść  żałobną  
urządzono. W  w yborze kaznod zie i zw róciły  się  
życzen ia  ku najznak om itszem u z d z isie jszy ch  m ówców  
duchownych o L acordaire. — 
go odp ow ied zia ł w nader  
sk iej

T en na l is t  w zyw ający  
gorących  d la  spraw y P o l-  

w y r a za c h , lecz  od n iejak iego  czasu  zagrożony  
na zdrow iu o św iad czyw szy  ża l g łę b o k i, że  słow em  z 
k azaln icy  n ie m oże poprzeć spraw y, która m u droga, 
zezw olił aby go z a stą p ił O. M iu ja rd , najsłyn niejszy  
z roku przeszłego  kaznodzieja . P rzez  la t  trzy  O. 
M injard nic m ia ł s ię  dać s ły sz e ć  w  P aryżu . —  W  
rym  roku k a za ł w  G en ew ie i s ła w a  je g o  rosła . -—• 
W tym  cza sie  przebyw ał w D y o n . —  P rzy ją w szy  0 - 
b ow iązek  uczczen ia  pam ięci po leg łych  braci naszych, 
otrzym ał w sze lk ie  zaw iadom ien ie  i sk azów ki p o trzeb 
ne. i w iedzia ł dok ładnie o czem  i jak  m iał m ówić. 
L ecz  gd y  się  ro zesz ła  b y ła  w ieść , że  na obchodzie  
żałobnym  m a kazać , duchowni rosyjscy  naw róceni do 
katolick iej w iary, a szczególn iej O. G aliczyn  udał się  
lis tow n ie  do kazn od zie i z n a legan iem , aby przez w zgląd  
na dobro d z isiejsze  i na p rzy sz ło ść  kato lick iego  ko
śc io ła  w R o s j i ,  og lądnie  sig  o niej  w y ra ż a ł  i ra cze i
F o lsk ę  Oo pojednania z do rozbratu \ f m l
w ał. i e  natchn ien ia  ro sy jsk ie  w p łyn ęły  na u sp o so 
b ienie k aznod zie i, i odbiły się z zadziw ien ien iem  słu  
chaczy w jednym  z ustępów  je g o  kazania. —  I w spół
czucie dla sp raw y i c iek aw ość  obudzona ukazaniem  
się  na nowo na kazalnicy  w sław ionego zakonnika ś c ią 
gnęła  liczn y  tłum  w dniu 7. m aja do k o ścio ła  św. 
R ocha. N ie  potrzebuję n a d m ien ić , że  w szyscy  bez 
w yjątku P o la c y  sta w ili s ię . — .Szkoły p o lsk ie  m ezk ie  
i żeń sk ie  za ję ły  środek  kościo ła . P rzeznaczone by ły  
osobne m iejsca  d la P o lak ów , P o lek  — inne dla t u 
tejszych  krajow ców  zapraszającem i lis ta m i w ezw anych. 
W szy scy  p rzy ja c ie le  sp raw y polsk iej przybyli, m iędzy  
nim i hr. M o n ta lem b ert, J a llo u x , M erod e, R u m ig n y ,  
K eller, C arnot, G argnier, P a g es , John L cm oin e, C aloune  
i t. d. U w ażano nieobecność osób do rządu lub 
dworu n a leżą cy ch , tych  n a w e t, które poprzednio 0 - 
św ia d czy ły  były szczerą  chęć przybycia. —  K ardynał 
D o u n et, który od tygodnia zobow iązał s ię  dou czestn i- 
czen ia  w obchodzie, w ieczorem  dnia poprzedniego w y
m ów ił s ię  listem , tw ie rd zą c , że  z powodu w n iesien ia  
p ety cy i do sen a tu  w spraw ie syryjsk iej obecność jego  
na p osiedzen iu  w dniu następnym  sta ła  s ię  konieczną. 
Obchód rozp oczą ł s ię  z p ow agą i z g lęb ok iem  w zru
szeniem  przytom nych . — N a  ' katafalku w zniesionym  
spo-: zyw ała  korona ciern iow a, a kolory narodow e b ia 
ły  i czerw ony zdaw-ały s ię  być godłam i n iew inności 
i m ęki. P o  ew angelii w szed ł m ów ca na kazalnicę- 
T ex tem  szczęśliw ie  dobranym  i w span iałym  w stęp ' 1111 
podbił uw agę pow szechną. W k ró tce  jednak p o r . u c i w s z y  
głów ny przed m iot, i jak b y  ślu zy  otw orzyw szy- w y la ł 
pow odź s łó w , w padł w n iep o ję tą  anarchie  d o 
ty k a ł n iem i tak  u ro czy sto śc i, jak  uczuciom  i prze . 
konaniu po lsk ich  słu ch a czy  obcych przedm iotów , z a 
pu szcza ł s ię  w d zieje  św ia ta , dozw alał sob ie n ieprzy- 
jaźn ych  obecnem u rzeczy  p o r z ą d k o w i  uw ag j z a sę0 . 
sow ań , p rzesk o czy ł od nich do r°zp a łry w a tu a s ię  w  
R o sy i, zaw oła ł, „że R o sy a  Przeraża , lecz> że  Zd 
razem  go p o d z iw ia " ; te  m ysi rozw inąw szy, w padł w  
w yw ód p a n slu w istyczn y , 1 zuo.w c°fnąw szy  się , r z e k ł : 
„że n ie chce popierać ierezy i panslaw izm u", i d o 
piero przy końca niowy '\ sk a za ł P o lsk i św ietn e  prze
znaczen ie, w niej * t P ó łn ocy  i Z achodu u-
p a try w a ł, i J  .'^ k anaście  n ied o sta teczn ych
cłAw i«i sru a ' ’ 1 m iał zupełn ie  o m ęczennikach ,

D w ie  godziny  
było m ow ą pogrze-

słów  jej sp . .
k tórych  p a ^ c '. « » a ł hold z łożyć.
t r w a ło  to  k a z a n i e , k tó r  *

b° T ar boleśuem ' -/1?' Z a" ied z io n e  oczek iw an ie  °było

t,4rzr  ei™esŁ-
w śród cierp ien ia  d „ , ^  “  ° tuch« 1 uI^ ’ i a k *
dziw ne ; ai :  du?zy. rozrzew m em e przynosi. To  
nadużywaiącoo-n a W w y stąp ien ie  kaznod ziei,
g ło su  i d l w ym ow y n ie  p rzeszło  bez roz-
te jszy  - Powód do rozlicznych  uw ag. R ząd  tu- 
poisl i Za n a d t 0  Przekonany> że m ów ca nie u leg ł 
zwoi' w pływ ow i, lecz raczej go odepchnął, do- 

lwszy sob ie  n iew ła śc iw y ch  zboczeń, pom inął ba- 
ooscią ten  w yskok  za p a łu  kaznod ziejsk iego . Z daje  

że sam  kaznodzieja  o p am ięta ł s ię , w yraziw szy w 
dniu w czorajszym  ży czen ie , aby kazan ia  je g o , je że li  
było u jęte  stenografią , n ie podaw ać do druku. Z by
teczn ą  za is te  była je g o  trosk liw ość.

J eże li w łatw om ow nym  zakonniku nie z n a leź 
liśm y  uczucia , jak ieg o śm y  o czek iw a li, w idzim y za  to



m nożące się dow ody przychylności i wzniosłego oce
n ien ia  naszej spraw y w wielu pism ach publicznych i 
u w ielu znakom itych p isarzy . N aw et dow cipni t s z y 
derczy red ak to ro w ie  „C h a riv a ri"  w opow iadaniu o b 
chodu żałobnego z dn ia  7. m aja , i w b iu letyn ie  co
dziennym . odrzucili zw ykłą sobie wesołość, a  znaleźli 
n ad e r czoło wymowne, nawet, wzniosie w yrażen ia . —  
X iąd z  G ra ttry , w dziele pod ty tu łem  „ la  P a ix ” , 
k tó re  w czoraj wyszło z d ruku , p rześliczny i w rzący 
uczuciem  poświęci! rozdział Polsce. Również p. V euil- 
lot, w broszurze, k tó ra  się dziś o kaza ła , niem niej 
gorąco i w ym ow nie za n ią  p rzem aw ia . O pin ia  pu 
b liczna coraz w yraźniej i głośniej stw ierdza p ierw szą 
część noty  „M on ito ra" , zaprzecza drugiej.

P o lity k a  pow szechna nie u leg ła  żadnej zm ianie, 
ciągle w s tan ie  oczekiw ania pozostaje . U w aga tu te j 
szego gabinetu  zw rócona szczególniej na N eapol i 
W ęgry , to  je s t na najn iebezpieczniejsze szkopuły 
W łoch  i A ustry i. W  stosunkach  zew nętrznych nie 
ty le  on dziś poszukuje  sp rzym ierzen ia , jak  unika 
rozb ra tu . Z tą d  pochodzi w yparcie się n a  te ra z  sp ra 
wy po lsk iej, i nachylen ie  się ku u s tąp ien iu  ze S yry i. 
A n i z R osyą, ani z A nglią  nie chce dziś cesarz  N a 
poleon zerw ać p rzy jaznych  stosunków . P o  posiedze
niu sen a tu , na k tó re in  w niesiona była petycya  o po
p ieran ie  sp raw y  s y ry js k ie j , cesarz przyw ołał p. Bił- 
lau t, i zalecił mu, aby ośw iadczył w Izbie, że przed 
przyjęciem  petycyi powinien se n a t pow iedzieć, czy 
żąd a  w ojny z A nglią , czy u trzy m an ia  pokoju. Jeże li 
chce wojny, niech g łosuje jednozgodnie za petycya , 
je że li chce pokoju, niech się sk aże  na  m ilczenie. —  
W czoraj w kom isyi budże tow ej, dla okazan ia  sk ło n 
ności pokojow ych Izby, na lega ła  w iększość członków 
n a  zm niejszenie o m ałą  cyfrę budżetu  m in isters tw a 
wojny. P a n  B aroche gorliw ie nastaw a! na przy jęcie  
bez zm iany cyfry  przez rz ą d  podanej. Po zam k n ię
ciu rozpraw , wyszedł z sali posiedzenia m in is te r  
mówca, a  kom isya p rzystąp iw szy  do glosow ania, 
p rzy ję ła  ow ą m ało znaczącą redukcyę. Od czasu 
zam knięcia  ob rad  nad adresem , Izba zepchnięta  z 
w ielkiego gościńca po lityk i zew n ę trzn e j, bocznych 
dróg się chw yta do ob jaw ienia swoich opinij.

Rzym 7. m aja.

N iew iem  ja k  dalece franctizko-rosyjskie p rzy 
m ierze uw ażać należy za czyn d o k o n an y : to  ty lko 
p ew n a , iż e skad ra  ro sy jsk a  udająca  się na W schód 
oczekiw aną je s t  w C ivitavecchia i że gab inet p e te rs 
bu rsk i mnoży swe zab ieg i w P a ry żu  i wr R zym ie 
chcąc uprzedzić  w szelkie w ystąp ien ie  C esarza  N apo 
leona i P iu s a  IX  w spraw ie polskiej. P ierw szem u 
obiecuje on zlo t" góry  na W schodzie, drugiego zaś 
usiłu je  przekonać, że R o sy a  wda się w krótce czynnie 
w spraw ę w łoską i u rządzi w szystko na  półw yspie 
kwoli życzeniu O jca Św iętego i h lanc iszka  II , k tó ry  
s ta ł się do razu  B enjam inem  polityki rosysjk iej i o trz y 
m ał w zada tku  tych  zwodniczych obietnic w ielką 
w stęg ę  orderu  św. J ę d rz e ja ,  niby tęcze co dzia tk i 
zwykły gonić na polu. Oby ty lko tęcza  rosy jska, 
z am ias t zw iastow ać m u pokój, nie s ta ła  się su ltań- 
sk ą  sz a rfą  d la  nieszczęsnego m onarchy 1 W iadom ość 
podana przez  paryzkiego  koresponden ta  „Indepen- 
dance bolge", iż cesarz A lex an d er p isa ł do P ap ieża  
po w arszaw skiej rzezi, w cale się do tąd  nie p o tw ier
dza, a  na dw orze papiezkim  nic o tem  nie w iedzą. 
A to li w zm ianka ta  p łatnego , ja k  w iadom o, przez Ro 
sy ą  dziennika, zda je  m i -się w ybornie licować z po
lity k ą  ro s y js k ą : za  P iu sa  IX , jak  za  G rzego rza  X V I 
żyw otnem  je s t  d la niej zadaniem  tłum ić głos um ę
czonego narodu  wT R zym ie, a uczucia litości w sercu  
N ajw yższego P a s te rz a  p rzed staw ia jąc  nas jem u  jak o  
buntow ników  tclm ących najgorszym  rew olucyjnym  d e 
magogicznym  duchem , i v m aw iając w niego, iż ko
ściół kato lick i kw itn ie pod opiekuńczym i skrzydły  
dwugłowego o rła  i że p rześladow ania onego są  b ą 
k a m i  puszczanem i przez m i a t e ż n i k ó w  polskich. 
Szczęściem  P iu s  IX  dokładniej niż jego  poprzednik  
°bjaśniony je s t  o praw dziw ym  stan ie  rzeczy, a  breve 
z ,8 ;I2  roku s ta ło  się już  dziś niepodobieństw em .

S kry tobójstw o polityczne je s t  tu ta j na porządku 
dziennym^ j a ^ g jy b y  w róciły  czasy h rab iego  R o ss i; 
po hi A ]frpcjzje j e L im m in g h e , o k tórego  zgonie 

•if10p ni. .VVan), zam ordow ano znow u innego stron- 
f 1 ,a . a P ę ż a ł rodow itego R zy m ian in a , we drzw iach 

oscio a  ant A u dica  delle Frulo. M orderca schronił 
s ię  do przyległego k lasz to ru , i podczas gdy zakon
nicy sp ię ta  się 7 goniącym i za nim żołnierzam i 
francuz UIU 0 P 'aw o  p rzy tu łk u , zdo łał uciec znając  d o 
kładnie, ja  wi ac, w szystkie wychody k lasz to ru .

P o ju tiz e  ciągniona będzie w pałacu  B orghesi 
w ielka lo terya pap iezka  na  ubogich, k tó tycli Ojciec 
św ię ty  u trzym yw ał przed tem  z w łasnej szkatu łk i, 
a  k tó ry m , pozbawiony eraz całego n iem al p aństw a 
swego przychodzie juz w pomoc nie je s t  w stan ie . 
P uśc ił on na  tę lo te iy A  mnóstwo przedm iotów  do sie 
bie n a leżących ; inne zaś an ty  w liczbie blizko dwóch 
tysięcy  są  daram i wiernych począw szy 0d najm oż
n iejszych aż do najuboższych, wtórzy ofiarow ali także  
swój grosz wdowi. F a n ty  te  w ystaw ione są  w szys
tk ie  n a  sa lach  x ięc ia  B orghesi i tw o rzą  zbiór i st 0_ 
tn ie  ciekaw y. Obok przepysznych m ozaik, obok o b ra 
zów i klejnotów  ogrciim ej w arto śc i, obok figur Ze 
szczerego s r e b ra , obok złotego puharu  ofiarowanego 
N apoleonow i I. przez m iasta  włoskie, i t .  d., zn a j
d u ją  się np. kw iaty  robione przez biedne w dow y; 
zfg a re k  dany przez piem onckiego żo łn ie rza , k tó ry  
obi inne8° n ' e złożenia O jcu Ś w ię te m u ;
'. az iw . H ieron im a pędzla n ieśm iertelnego P eru - 
f ' n a j. 00 w ieśniak u m b ry jsk i, jego  w łaściciel, zdjął 
ze ^Liany swojej cha ty , k tó ry  był jed y n ą  i dziedzi- 
iz n ą  oz o ą. p>ius wjagll,t r ękft 0p jsa{ ten  czyn 
szlac e ny na k a rtce  przyklejonej do rzeczonego 
obrazu. szys ie nieu iaj fan ty  noszą w łasnoręczne 
n a p isy  papm z u e , co im n je ina{Pj w artości dodaje. 
Z najdu je  s ię  tez  ŵ  ich liczbie przepyszny zb iór m i
ste rnych  rycin, z oryc i każda  ozdobiona je s t  przy- 
p iskiem  O jca Św iętego. Z darów  polskich  widziałem 
tam  m alowidło przez xięzm czkę S ap ieżankę ofiarowane.

Austrya.
D zisiejsza G aze ta  W iedeńska d o n o si, że Ce

sa rz  m ianow ał x. arcyb iskupa Jachim ow icza i p rezy 

den ta  Sądu  W yższego w K rakow ie p. P aw ia  S on ta - 
g a  ta jn y m i radcam i.

C esarz  przyjm ow ał d. 14. b. m. o godz. 2. 
po południu Izbę posłów z adresem  i odpow iedział 
w następujących słowach : „Pow ód ja k i  Izbę posłów  
do m nie sprow adza, j e s t  d la  mnie nad er radosny. A- 
d res  uchw alony  przez W as nie m a dla mnie znacze
nia tylko osobistego w yrazu  lojalności pa tryo tyzm u, 
a le oraz ważne znaczenie, jak ie  m u nadaje  wasz cha
ra k te r  ja k o  posłów. T en  sam  p a try o ty z m , k tó rego  
Jednom yślny w yraz mi sk ła d a c ie , o ż y w ia , je s tem  o 
tera  p rzekonany, w ludność w szystkich moich kró lestw  
i krajów . G dzie ta k  silne uczucie p rzen ik a  ca łą  lu 
dność, tam  nie b rakn ie  i na porozum ieniu  się re p re 
zentantów , których usiłow ania s ta le  ku tem u  zm ie
r z a ją ,  by dobro całości oprzeć na  szczęściu je j czę
ści ile  może być na jbardz ie j niezaw isłych. D la  tego 
polegam  z zupełnem  zaufaniem  na  na w aszem  dzia
łaniu, którem u Niebo nie odmówi swego b łogosław ień
stw a. P rzy jm ijcie  m oje podziękow anie i bądźcie pe
wnymi mojej cesarsk ie j łask i."

N a posiedzeniu Jzby posłów d. 13. m a ja  w nie
siono p ro jek t ustaw y 0 nieodpow iedzialności posłów i 
o zniesieniu stosunku lenniczego. P o  odczy tan iu  p ro 
tokołu  uw iadomił p rezyden t, że C esarz p rzy jm ie dn ia  
następującego o god. 2. Izbę w w ielkich a p a rta m e n 
tach , aby odebrać od niej adres . P o se ł C ielecki o- 
św iadcza w im ien iu  m n ie jszośc i, że udział je j przy  
w ręczeniu ad resu , nie je s t  zgodzeniem  się n a  niego, 
lecz ty lko ak tem  w ierności d la  C esarza. M in iste r 
P le n e r  zebra! potem  głos, aby odpow iedzieć na in- 
te rpe lacyę . D m rw sza tyczy  się środków  pow ziętych 
w celu słusznego w ym iaru  podatkow  sta łych . Mini- 
steryum  w ypracow ało w te j m ierze  p ro je k t do re fo r
my i przedłożyło g0 C esa rzo w i, k tó ry  n a  w niosek 
zw ołanej kom isyi b ezp o śred n ie j. rozporządzi! p ow tó r
ne przejrzenie tego pro jek tu . P ro je k t m in is teryaluy  
różni się od obecnych zasad  sta łego  opodatkow ania 
szczególnie w trzech  punk tach . P o d s taw a  opoda tko 
w an ia  różni się od obecnego system u  w tem , że  k a 
żda realność stanow i sam oistny  p rzed m io t opodatko
w ania. P rzy  oznaczeniu  w artości uw zględnia się ty l 
ko podanie w łaściciela, a  n a  koniec co do organów  
chce rząd  unikać rządzen ia  i ad m in is tro w an ia  przez  
licznych urzędników. D ru g a  tyczy  się po lepszen ia  o- 
podatkow ania w ódki. N ie wysokość po d a tk u  lecz spo
sób opodatkow ania je s t  uciążliw y. O bm yślano więc 
sposoby, aby p łyny opodatkow ać w edług w artośc i i 
s topn ia  tęgości n ie  zaś w edług ilości zac iera . N a 
trz e c ią  in terpełacyę w zględem zn iżen ia  cen soli by 
dlęcej, odpowiada m in is te r  sk arb u  ku zadow oleniu Izby. 
Z a ra z  potem odczytano znowu dw ie in te rpe lacye  
do m in is tra  skarbu . P ose ł B rau n e r i przy jaciele  
jego  dowiedzieli s ię ,  że R ząd  chce sp rzedać  m a
ją te k  skarbow y P ard u b ic  i że p ro je k t k o n trak tu  
zn a jd u je  się ju z  w m in is te ry u m  skarbu . M ają tek  ten  
był kupiony w r. 1560 d la  korony czeskiej. W edług  
dyplom u z d. 20 . paźd z ie rn ik a  n ie  wolno sp rzed a
w ać dóbr skarbow ych bez w spółudziału  organów  kon
sty tucy jnych . Z ap y tu ją  więc posłow ie, ja k  się ta  rzecz 
m a ?  P ose ł M achaczek in te rp e lu je  o dobra  P a rd u b ic , 
Zbirów’ i M irzin , k tó re to  o sta tn ie  m a ją  być sp rzed a 
ne ju ż  za  14 dni. M in ister ośw iadcza, że n a  te  in 
te rp e lacy e  odpowie na przyszlem  posiedzeniu  i z a p e 
wnia ty lko  d la  zaspokojenia, że sp rzedaż  nie je s t  
jeszcze ta k  b liz k ą .—  P rzy s tąp io n o  po tem  do p o rząd 
ku dziennego, i odczytano spraw ozdanie w ydziału roz
trząsa jąceg o  wniosek M iihlfelda w zględem  ordynacyi 
Izby. W ydzia ł p ro ponu je , aby  zam ianow ać kom isye 
ułożenia nowej ustaw y  w tv m  przedm iocie. M in ister 
L a sse r odezwa! się na  to , aby  w yjaśn ić  stanow isko 
R ządu , i przenieść d eba tę  „na  "pole p rak ty czn e .11 
R ząd  p rzy zn a je  Izbie zupełne praw o  au tonom ii, lecz 
w ypada u w ażać , że o rdynacya nie tyczy się ty lko  
kw esty i w ew nętrznych Izby, lecz n iek tó re  p ostano 
w ienia noszą na sobie cechę ustaw . Z resz tą  chciał 
R ząd  ty lko  zadość uczynić naglącej p o trz e b ie , aby 
nie odkładać w ażnych i nagłych kw estyj d la  b rak u  
ordynacyi Izby. R ad z i za tem  w ybrać s ta ły  w ydział, 
k tóryby  okazu jące  się b łędy od czasu do czasu  pod 
obrady b ra ł. M uhlfeld n iezgadza się z m in is trem  b ro 
niąc p raw  Izby. Min. P ra to b ev era  up a tru je  w o d rzu 
ceniu ordynacyi Izby nieufność ku R ządow i, i uznaje 
j ą  także  za ustaw ę. G isk ra  ośw iadcza, że to  tw ie r
dzenie je s t  bezzasadne i niesłuszne, gdyż sprzeciw ia  
się ośw iadczeniu w yraźn ie  uczynionem u przy  z a g a je 
n iu  R ady państw a. P rz y  glosowaniu p rzy ję to  w nio
sek M iihlfelda z m a łą  popraw ką radcy  nadw ornego 
T aschek , aby  w ybrać s ta ły  w ydział. P ro ,e k t u staw y
0 nieodpow iedzialności posłów opiew a: S>- 1- C złon
ków R ady  P lań s tw a  i Sejm ów  nie możne, pociągać do 
odpow iedzianości za  ich głosowanie n ap o s:ed zen iach  
nigdy, z a  w ypow iedzenie zdan ia  zaś ty lko  na zg ro 
m adzeniu i n a  zasadzie  ordynacyi Izby. jj. C złon
k a  R ad y  P a ń s tw a  lub Sejm u nie wolno podczas po
siedzen ia  i czynności jeg o  na  tem że, z powodu czy
nu karygodnego uw ięzić bez zezwolenia Izby, w yjąw 
szy w raz ie  schw ytan ia  go na gorącym  uczynku lub 
sądow ego ścigania. N aw et w ty ch  o sta tn ich  w ypad 
kach  m usi sąd  n a tychm iast prezydenta o dokonanem  
uw ięzieniu  uw iadom ić.

W ę g r y .  P ierw sze  posiedzenie po śm ierci T e 
lekiego odbyło się d. 13. m aja . B yło to  nader w ażne
1 ciekaw e posiedzen ie , poniew aż s ta ł  na po rządku  
dziennym  w niosek D eaka o ad resie  do C esarza  O 9. 
godzinie, więc o godzinę p rzed  rozpoczęciem  posie
dzenia , j uz nje m ożna było dostać się na p rzep e łn io 
ne galerye , w kró tce potem  napełn iła  się tak że  sa la  
n ie  ty lko  posłam i ale i gośćm i licznem i. G alerye  
po praw ej stro n ie  za ję ło  ju ż  zaw czasu wiele m agna
tów i p ra ła tów . D eak , k tó rego  na  w stępie potró j nem. 
„E ljen", p rzy ję to , u s jad l na  kraj u ław ki praw ego cen
trum . O 10. zag a ił m arsza łek  posiedzenie. P o  od
czytaniu  i spraw dzeniu  protokołów  z ostatn ich  dwóch 
posiedzeń , odczytano spraw ozdanie k o m isy i, k tó re j 
było poruczone zajęcie s ię p 0g rzebem Telekiego. P 0 - 
te ra  wniósł T isza  K a lm a n , a by Sejm  rozporządził 
przyw dzianie żałoby k rajow ej po T e lek im , aby w y
rzek ł żal k raju  z powodu jego  śm ierc i a  n a  koniec 
aby nieobsadzać m iejsca, k tó re  T e lek i zajm ow ał. B a- 
logh J a n  wniósł jeszcze czw arty  p u n k t (pow ołując 
się na podobne w ypadki w dziejach), aby S ejm  u- 
w iadom ił inne p arlam en ty  o śm ierci T elek iego . N a

ten  wniosek B alogha jednak  n ie  z w ażan o , podczas 
gdy T izy  K alm ana  wniosek m arsza łek  sform ow ał i za 
przyzw oleniem  Izby  jak o  uchw alę WyrzPkł. Z apow ie
dziano dw utygodniow ą żałobę k ra jow ą. N a  wniosek 
Kubinyiego F ran c iszk a  m a być uw iadom ioną Izba 
w yższa o tej uchw ale. M arszałek  przedłoży! p ism a 
podano od czasu ostatn iego  posiedzenia. Przedew szy- 
s tk ie ra  p rzed łoży ł dwie petycye z H aróm szek  i K ez- 
d i-Y asarh e ly  o uskutecznienie unii S iedm iogrodu z W ę 
gram i. T e  petycye m a ją  być w raz z innem i podo
bnej tre śc i drukow ane i między posłów  rozdane. P e 
tycye kom itatów  G songrad i N itra , potem  m ia s t R aab , 
D eb recz in , Z eu ta  i S trygon  o zapobieżen iu  n iep ra
wnym exekucyom  podatków , odłożono aż do chw ili, 
gdy k w estya  ta  w ejdzie na  porządek  dzienny. K o
m ita t  Z ala  p res i o prow izoryczne uporządkow anie 
stosunków  praw nych, pryw atnych i politycznych. N i- 
tra ń sk i k o m ita t p rzy sy ła  oryginalny p ro toko ł w ybor
czy baw iącego w L ondynie S im onyiego , rów nocześnie 
przyszedł lis t  od n iego , w którym  o zn a jm ia , że mu 
poselstw o au stry ack ie  w Londynie nie dało  pozw ole
n ia  pow rócić do O jczyzny, ponieważ p rzed  12. la ty  
otłuszczając K om arno o trzym ał p a szp o rt em igracyjny. 
P o  spraw dzeniu  k ilku  wyborów i innych rzeczy 
m niejszej w agi p rzystąp iono  do porządku  dziennego 
t. j .  w niosku D e a k a , k tó ry  w śród u roczyste j ciszy 
Izby pow stał, by mówić. Zaczął od k ró tk iego  po
g lądu  na  przesz ły  ciężki c z a s , w którym  jednak  
O patrzność w zbudziła  w narodzie nowe siły , aby nie 
zw ątp ił całk iem  o sobie. Upom ina n a ró d  do jedności 
dalszej na  stanow isku, k tó re  dziś je s t  w ażniejsze i 
trudn ie jsze  niż k iedykolw iek było. B yw ały już czasy , 
że m iędzy m onarchą  a krajem  zachodziła  różność 
zd a n ia , lecz znajdow ały  się zawsze obie strony  na 
polu te j sam ej ustaw y, te ra z  zaś różn ią  się zdan ia  
w najw ażniejszym  punkcie, a  tym jest, sam a ustaw a. 
N aród  trzy m a  się tra k ta ta m i uśw ięconych ustaw , 
podczas gdy R zad  chce mu nowe ustaw y narzucić, 
„a le  my niechcem y ustaw  narzuconych! (huczne o- 
klaski). Z a nam i p rzem aw ia  słuszność, p raw o i t r a k 
ta ty ,  m ów ił dklej, przeciw  nam siła  m a terya lna . Mn 
sim y się m ieć na  ostrożności, nie m o;em y nic po 
św ięcać, tam  gdzie ofiara równa się sam obójstw u, 
nie wolno nam  nic n a ra ż a ć , skoro narażam y  p rzez  
to  is tn ien ie  narodu ." P rzy stęp u jąc  do swego wniosku 
rozk łada  go na trz y  organicznie z sobą połączone 
części, to  je s t :  1) co m am y pow iedzieć, 2) komu, a 
3) w jak ie j formie. P o tem  prosi, aby  w olno było od 
czy tać ad res , ja k  on go proponuje N ajpierw ej wyłu- 
szcza ja k  podkopano zaufanie n a rodu  przez po
gw ałcenie konsty tucy i odziedziczonej po p rzod 
kach  i p rzez  cierp ienia, których naród  codzien
nie na nowo doznaw ał. N ie s trac iliśm y  jednak  
nadzie i, a C esarz sam  zeszedł n a  o s ta tk u  z drogi 
abso lu tyzm u, aby w kroczyć na drogę konsty tucy i. N ie 
sta ło  się  jed n ak  przez to  jeszcze nic, co by mogło 
przyw rócić z au fa n ie  narodu . W ęgry  ;o  20 . p aź 
dziern iku  są  t ą  sam ą prow ineya au -try ack ą , ja k ą  
były p rzed tem , a  zarów no ze w stąpieniem  w życie 
organów  konstytucyjnych rozpoczęta exekucya po
datków , w ydaje się jak o b y  urągow iskiem  konsty tucy i. 
M ówca dowodzi da le j, że w sankcyi pragm atycznej 
nie je s t  uzasadnioną un ia  realna ani w istocie  rze 
czy an i też  w form ie, że gdyby sankeya p rag m a
tyczna nie is tn ia ła , gdyby naród  nie był p rzyznał 
p raw a dziedz iczen ia  korony w ęgierskiej także  linii 
żeńskiej H ab. burgów, to  państw o austryackie  byłoby 
się ju ż  w tedy rozpadło , czego sobie wówczas F ran - 
cya w łaśnie życzyła. Ju ż  d la  tego  sam ego niem ożna 
mówić o unii rea lnej W ęgier z au stryack iem  pań
stwem , ponieważ W ęg ry  za s trzeg ły  sobie praw o obie
ran ia  k ró la  w raz ie , gdyby dom H ab-burgów  w yga
snąć m iał. —  A d res p rzystępu je  potem  do słusznych  
żądań  narodu. N aród  chce zastrzeżenia niezaw isłości 
k ra ju , p raw a przyzw olenia re k ru ta  i podatków , u z u 
pełn ien ia  sejm u, ażeby  ja k  najrychlej uzyskał spo
sobność, odpowdedzieć w szystk im  żądaniom  k ra ju , ko
ronow ania w duchu ustaw  (huczne Oklaski), p rzy 
w rócenia ustaw  z r. 1848 i u sta len ia  rów noupraw nie
n ia  w szystk ich  obyw ateli k ra ju , bez różnicy w yzna
n ia  i narodow ości, zn iesien ia  exekucyi podatków'. 
Jeże li k ra j n iem a rękojm i, że daw niejsze sankeyono- 
wane ustaw'y będą  św ięcie dotrzym ane, na  coż tego 
sejm u, n a  coż now ych u s ta w ? !  — Co do abdykacyi 
k ra la  F e rdynanda , k tó ry  nie abdykow ał osobno jak o  
k ró l w ęgierski, żąd a  ad res  aby  król Ferdynand , w y
da ł te ra z  a k t abdykacyjny  do W ęgrów . N akoniec 
żąda  am nesty i d la  współziomków, zostających na 
wychodztwi" lub w w ięzieniach. Po  odczytaniu a d re 
su w ypoczął mówca przez 5 m inu t, potem  zaś mówił 
da iej, że ad res m usi być podany do obecnie p an u ją  
cego "" ta rza  F ran c iszk a  Józefa , bo sejm  zgrom adził 
się tyh .o  na w yraźne w ezw anie cesarza. B łąd  w fo r
mie abdykacyi nie pow inien być uw ażany za  p rze
szkodę nieprzezw yciężoną ku porozum ieniu się. W ę
gry  powinni się z re sz tą  w ystrzegać sprzeciw ienia się 
dyplom acyi eu ropejsk ie j, u znającej de facto obecnie 
panującego m onarchę.

W yłuszczyw szy pow ody d la  których proponuje 
form ę adresu , nie zaś m an ifestu , mówił dalej: M ężo
wie stanu  austryaccy  niew ypełn ią  zapewne i w tedy 
naw et życzeń narodu , gdy będą sform owane w a d re 
sie, niech i ta k  będzie! L ecz  strzeżm y się wywołać 
sam i scysyę: (eljen). S ą  ludzie, k tó rym  po lityka  a d re 
su w ydaje się za m ało odw ażną, za  lękliw ą, lecz cl 
niech p a m ię ta ją , że ty lko  tego lękliwym nazw ać 
można, k tó ry  się o siebie obaw ia, nigdy zaś tego, 
k tóry  się obaw ia o ojczyznę, (huczne oklaski). I  ja  
mówił mówca, czuję w strę t do tych , k tórzy  ojczyznę 
ciem iężą, lecz m iłość m o ją  ku ojczyźnie p rzew aża 
nad  nienaw iścią ku je j n ieprzyjacio łom . O pin ia  p u 
bliczna niechaj będzie przeciw  formie ad re su , on 
jed n ak  posłuszny je s t  sędziem u w yższem u niż op i
n ia publiczna, t. j . sw ojem u sum ieniu G dy D eak 
ukończył częstokroć ok laskam i p rzeryw aną  mowę i 
mocye sw oją złożył na  sto le  Izby, pow stał N yary  
z w nioskiem , aby tę  mocyę drukow aną rozdać posłom, 
żeby mogli się nad  n ią  naradzić , potem  pow iedział 
że D eak  niesłusznie naprzód  odpow iadał na  zarzu ty , 
k tó rych  n ik t jeszcze nie robił, przezco w ielu uraził. 
D eak odpow iedział, że i on zna cokolwiek formy 
p a rlam en ta rn e , a  w edług jego w iadom ości u ła tw ia  
to  tylko dyskusyę, jeże li mówca pom yśli za raz  o za
rzu tach , k tó reby  uczynić m ożna i za raz  je  też  zbija.

(Izba i wielu w idzówr p rzyznały  tem u zdaniu  tak  
żywo słuszność, że m a rsz a łe k  był zmurzony w ezw ać 
galerye  do spokoju). P o  k ró ik iem  jeszcze w yjaśn ie
niu ze strony  D eaka, ośw iadczył m arszałek , że kaza ł 
m ocyę jeg o  drukow ać, i że człookowue m ogą ją  ju 
tro  o godzinie 9. w k a n  e la ry i sejm ow ej otrzym ać. 
D eba ta  nad  ten: nastąp i we czw artek , we w torek  zaś 
m a się ukończyć zalegle  spraw dzenie wyborów i ma 
być ob rany  nowy członek do kom isyi pe tycy jnej na 
m iejsce T elekiego.

Francja
P a r y ż  12. m aja . K ró low a m a tk a , K ry s ty ra  

h iszpańska  p rzy b y ła  do P a ry ż a  i dłuższy czas zab a
wić zam yśla  we F ra n c y i.

—  C iału  praw odaw czem u złożony został p r o 
je k t  do p raw a, o tw ie ra jący  k red y t 45  milionów fra n 
ków rożnym  m in is ters tw om  w celu prow adzenia ró 
żnych robot publicznych w 1861 roku. Z sum y te j 
przeznaczone m a ją  być 7 milionów dla m in is te rs tw a  
s ta n u , 2 m iliony d la  m in is te rs tw a  spraw  wewnętrz- 
nych, 8 milionow dla m in isters tw  wojny i m ary n ark i,
2 m iliony d la  m in is te rs tw a  ośw iecenia publicznego, 26 
zaś milionów dla m in is te rs tw a  robó t publicznych.

—  B udżet w ydatków  F ran cy i na rok 1861. 
wynosi b lizko 2 m ilia rdy  franków  (1 ,9 4 1 ,0 3 0  275), 
W edług k u rsu  dzisiejszego czyni to  przeszło  1 m i
liard  reńsk ich  wal. au str.

Włochy.
Palerm o  6. m aja. W czoraj odbyła się w ielka 

rew ia gw ardyi narodow ej, k tó re j gu b ern a to r de lia  R e 
vere p rzedstaw ił nowo zam ianow anego  dowódcę, j e 
n e ra ła  C arin i. N a tę  rew ią zebrało  się p rzesz ło  7600  
ludzi gw ardyi narodow ej.

D ziesięć tysięcy  robotników  p racu je  przy  
budow ie kolei żelaznych w Sycylii. Żniw a znaczą się 
bardzo  piękno i ceny zboża ciąg le  spadają .

N eapol 7. m aja . P rzed  kilkom a dniam i wpadły 
dwie bandy reakeyonistów  z państw a rzym skiego 
przez le r ra c in ę  w prow incyę T e rra  d iL av o ro . Jed n a  
z nich około 500  ludzi w ynosząca osadziła w ieś Mon- 
ticelli pod F o n d i , zam ordow ała w ójta i z rabow ała 
m ajętn iejszych  m ieszkańców . W  Fondi znajdow ała 
się ty lko  jedna  kom pania p iecho ty  w łoskiej w zało
dze, zażądano przeto  su k u rsu  z N eapolu , i jed n a  
b ry g ad a  z Sycylii do N eapolu  przeznaczona od eb ra ła  
rozkaz ud an ia  się do G a r ty  i Fondi. M iasto  L im a- 
to la  je s t  zagrożone. R eakcya  zaś w Melfi zupełnie 
stłum iona.

R zym  7. m aja . O jciec św. dał szczególny do
wód swej pieczołow itości am erykańsk iem u sem ina 
ryum , w p rzeszłym  roku tu  założonem u. Z w łasnych 
funduszów kup ił wilę F e rre ti  pod R zym em  i darow ał 

j ą  tem u  zakładow i, ażeby sem inarzyści w czasie fe- 
ry j w iejsk iem  oddychać mogli pow ietrzem .

T uryn  12. m aja. H ra b ia  Ponza San  M artino  
u d a ł  się ju ż  do N eapolu, k tó rego  za rząd  obinć m a 
w zastęp stw ie  x ięcia  C arignan , do T u rynu  w raca ją 
cego. P a n  S an  M artin o  znany je s t  pow szechnie j a 
ko zdolny i energiczny ad m in is ta to r, spodziew ają się 
że w ytrw a n a  truduem  stanow isku i poskrom i re a k 
eyonistów  ciągle prow incyę neapo litańsk ie  z p aństw a 
rzym skiego napadających.

Turcya.
Z A n tiw a ri donoszą o przybyciu  tam że O niPra 

Baszy, dowódzcy siły  zbrojnej tu reck ie j przeciwko 
pow stańcom  B ośnii i B ółgary i walczyć m ającej. W y 
dał on w im ieniu  S u łta n a  p rok lam acyę , w k tó re j 
p rzy rzeka  pow stańcom  zupełną  am nestyę przeszłości, 
u stąp ien ie  zaległych podatków , autonom ię gmin i ob
wodów, ta k  iż m ieszkańcy sam i zw ierzchność sw oją 
obierać m a ją , ta  zaś zw ierzchność tru d n ić  się bedzie 
rozk ładem  podatków  i danin do S tam b u łu  p łacić  się 
m ających , wolność staw ian ia  kościołów niezem n ie o 
g ra n ic z o n ą , w danie się su ltan a  do p a try a r rh y  ca ro 
g rodzk iego , ażeby duchowni ty lko  z pom iędzy z iom 
ków w łaściw ej narodow ości ob ieran i z o s ta l i , nakoniec 
w szelkie u ła tw ien ie  d la  chrześcian  w nabyw aniu w ła 
sności ziem skiej.

P rzy rzeczen ia  te  sum iennie d o trzy m an e , z łago 
dziłyby za is te  los ludów sło w iań sk ich , pod ja rzm em  
tu reck iem  będących. W szakże  gdy dośw iadczen.e oka 
z.:ło , że w szelk ie reform y w T urcy i są  ty lko  czczem 
z łu d zen iem . ja k  sław ny swego czasu H a tis z e r if  z 
G u lh a n y ; w ątp ić  p rze to  m o ż n a , czyli p rok lam acya 
O m era  B aszy skłoni pow stańców  do złożenia broni. 
R ozprzężen ie  w T urcy i doszło ju ż  do tego stopn ia , 
że pomimo najlepszych chęci su ł ta n a , ?. może i d o 
brej woli n iek tórych  z jego  m inistrów , baszow ie i u- 
rzędnicy  tureccy postępują we w sz y s tk ie n  z n a jw ięk 
szą  sam ow olnością, nie troszcząc  się o rozkazy  w 
S tam bule w ydawane.

*    ---

Kronika.
(Popis młodzieży konwikt, z muzvki, p d przewód, p. J . 

Gun -.r.icza. Koncert nowo przybyłych artystów włoskich. 
Zawierucha włoskn.)

—■ W  jednym  z tutejszych konwiktów męskich odbył 
się pr/.ed para dniami popis młodzieży z m u zy k i, któremu 
przewodniczył p. J . Guuiewic- iako główny ncucaycml. Kon
cert wypadł nadspodziewptre dobrze, zwłaszcza z powodu śli
cznie wykonanej elegii Ernest" przez p. Guniewicza na har
monice pedałowej z towarzyszeniem fortepianu. Słyszehśray 
że p. Guniewicz zamyśla w czasie wakacyj odwiedzie nieató- 
.'e z miast prowineyi naszej, j r k  Stanisławów, Sambor it.p., 
aby w Dich urządzić kcncerta. Spodziewać się należy, że mia
stom onym miłe będę odwiedziny p- Guniewi, , czego mu 
serdecznie życzymy, mając w teatrze polskim piękną uwer
turę jego.

— Jutro w sobotę w sali towarzystwa muzycznego od
będzie się koncert kilku przybyłych do Lwowa artystów wło
skich. Jeden z aich p. Lnnco Storti, ba'*ytonista, wzi$Z udsńd 
w ostatnim wieczorze 1 owarzystwA muzycznego , i *yskH* w 
publiczności bardzo miłe przyjęcie dla pięknego głosu.

Nie Oarmo przypisywalibyśmy już raz bieżącej wio
śnie nader dziwaczne usposobienie. Owoż donoszą z W ioch, 
z Bolonii o silnych zawiejach śniegowych > d. maja spóźnij 
znaczuie szybkowóz, przybywający zawsze rano do Bolonii, 
dla wielkich zasp śniegu. .Równocześnie donoszą o zawiera 
chach śnieżnych na dnin 6. b. m. z inuych miast włoskich.



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową.

D niu 16. m aja.
D u k a t  h o le n d e r s k i ............................. wal. anstr.
D u k a t  c e s a r s k i .............................................   n

p ó lim perya ł zł. rosy jsk i . . . „ n

Bubel srebrny rosy jsk i . . ■ „ r

T alar p rusk i » n
Galie, listy  zastaw ne w  w. a. . „ s
3alic . listy  zastaw , w m. k . za 100 zl. « bez 
Akcye galic . kol. żel. K aro la  I .udw ika *kupo- 
G alicyjskie obligacye indem nizacyjne 1 nów  68
r° /0 P ożyczka n a r o d o w a ............................... 79

gotów ką 
6 zl. 48  c. 

52 „ 
15 .

6
11

2
2

81
85

10
7

60
50

50
50

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

D n ia  16. m aja.
Z D o ż y c z k i naród , po 5 %  za 100 złr. 80.80 M etaliki 

po 5 %  za  100 zł. 68.90 po 4* /,%  za  100 z łr" P°_
4c/„ za  100 z łr. — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  

N iższej A ustry i po 5 %  za  z l- — • W ąg ie r  — • Ga
licyi ; B ukow iny — ; A kcye B anku  naród, sz tuka
7 9 1 __ ; in sty tu tu  kredy tow ego  dla handlu  i przem ysłu  177 20.
W e i l ó w : "  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckie,
w aluty  —  L ipsk  za 100 talarów  — .—  L ondyn  za
10 funtów sz terl. 138 75. M edyolan za 100 zł. w . a . — . — . 
P a ry ż  za  100 fr. M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6.59
d ukaty  c. pełnej w agi -  .— . ko rony  — . półkorony  — .—
Aźio od sreb ra  138.5T).

_  4 -

i  . pieczonych podała do wynagrodzenia szkodę nietylko
^  * ■ iKfii w 12tej części, ale nawet w l l teJ części. Jest to

Lwów dnia 12. maja 1801. najlepszym dowodem, że takie ograniczenie w niczem
W ę g ie r s k a  a s e k u r a c y a ,  która tego roku ^  sprzeciwia dobru szanownej Publiczności za-

występuje po raz pierwszy do konkurencyi w zabez- beZpieczająeej się, i że nakoniec ograniczenie, które
pieczeniach od gradobicia, szanownej zabezpieczającej ^  praktycznem zastosowaniu dla braku podobnego
się Publiczności tern się chce polecić, ze się przed- : wypadkU) anj razu miejsca nie miało, me może być 
staw ia, jakoby była tym jedynym zakładem, które- j porachowanein na niekorzyść AZIENDY. 
mu się przed wszystkiemi innemi w tym samym za- j 2 Główna zasada, kierująca sprawami
kresie dzialająccmi zakładami pierwszeństwo należy j zabezp;eczenja j est  t a , że równie jak z jednej stro- 
z powodu daleko korzystniejszych warunków zabez- J  ^  zabezpieczenie nie może być źródłem zysku, tak 
pieczenia, jakie podaje. Mianowicie korzyści te mają 
się zawierać w tych trzech głównie punktach :

P r a y je e i i a l i  d o  L w o w a .
D n ia  15. m aja.

H o te l rosv jsk i. P P . B rodzk i E ugeniusz  z B orek. Ne- 
trebsk i F ab ian  ' z D obrosina. P asa k as Teodor z G ródka. 
H r. S tan isław  i W ł a d y s ł a w  J a b ło n o w s c y  z Nastasow a.

H o te l a n g i e l s k i .  B r. H agg en d '.rf  Alfred z K ropiw m ka. 
F ra n k  F e rd \n » n d  z N ahaczow a. H randel Jo a n n a  z Czer- 
niow iec. W itow ski H ipolit z B uska. T ay g e r M arya z W ie
dnia. W ojczyiiski Alfred z Tulig lów . T eodoro wicz T eodor 

z Czartow ca.
Z ajazd  K uhnów . X. K ow alski T y tu s z L ublin iec. K o

walski J a n  z U lieka. A ugustynow icz Józefa  z W oszczam ec.

W y je c h a li  ae Lwowa.
D nia 15. m aja.

P P . K orw in J a n  do Ja ryczow a. Sorw atow ski W oj- 
cle h  do Bucniow a. K atyńsk i Ju lian  do W iszenk i K oblański 
E ugeniusz do Kem enowa. K rasuck i A lexander do Ja -  

str/.ęb?ec.

1 1 3  2 1  a ? ' ! .

jSAUBiiJ 
krawiectwa damskiego

podług najnowszej metody francuzkiej udziela za 
m ie rn e  \v j n a g r o d z e n ie

Lu P iasecka,
która sama nabyła tej wiadomości za granicą w je- 
dnem z naipierwszych salonów francuzkich.

Ta^że można u niej dostać formy wszelkiego 
rodzaju damskich sukioń— jakoteż i dla dzieci przy
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła
twiej w dotnu mogą być sporządzone. ■

‘ We Lwowie pod I. 856 V, na 1. piątrze na ro
gu Kamiennej ulicy. 141 1 12

O z n a j m i e n i e  s p r z e d a ż y

tylko prze/  14 dni.
modniarka z W ie
dnia, poleca wyso- 

f 8 kiej szlachcie i sza
nownej publiczno

ści swój wielki skład gustownych damskich i dziecin- 
nych kapeluszy krepowych, słoiniannych i jedwabnych 
podług najnowszych francuzkich wzorów.

Skład sprzedaży znajduje się na placu Ferdy
nanda 'V hotelu Langa na pierwszem piętrze pod 
liczbą 78. 148 1 3

1. Że wynagradza szkody choćby najmniejsze, a 
zatem i niższe od 12tej części;

2. Że tylko przy szkodach, przenoszących 3cią 
część zabezpieczonej wartości odciąga koszta 
żniwa i umłotu.

3. Że wypłaca każde wynagrodzenie w zupełno
ści bez względu, czy pole poszkodowane w roku 
bieżącym, powtórnie jeszcze obsiane być może. J  
Rozumiemy dobrze, że każdy początek jest tru- ;

dny, i dla tego nie dziwilibyśmy się, gdyby Zaklsi«l i 
w ę g ie r s k i ,  chcąc się szanownej Publiczności pole- j 
cić w tym nowym zakresie zabezpieczeń gradobicio- j 
wych, w swych ogłoszeniach przyrzekał prawdziwe , 
jakie korzyści, nad których wartością istotną ze stro- ; 
ny praktycznej sama Publiczność najlepszy ostatecz- ; 
ny wyrok wydać m oże; dziwi nas wszakże niepoma- j 
łu, dla czego w swych ogłoszeniach, poniżając inne j 
zakłady zabezpieczające, a między niemi i AZIEN- j 
D Ę, takie pozorne przytacza korzyści, które już dla j 
tego za prawdziwe uchodzić nie m ogą, poniewTaż w | 
tym samym zakresie AZIENDA zaleciła się szano- i 
wnej Publiczności od dawna rzeczywiście odpowie- ; 
dniejszemi korzyściami.

Ci panowie gospodarze, którzy się już dłużej i  

w AZIENDZ1E od gradocicia zabezpieczają, wiedzą 
doskonale, jakie zdanie mieć należy o tych pozornych 
korzyściach przez Z a k ła d  w ę g ic :  »kś podawanych. 
Ale ponieważ inni gospodarze, na których AZIENDA 
na przyszłość dopiero rachować by chciała , mogliby 
być podobnemi ogłoszeniami w błąd wprowadzeni, prze
to z as tę p cy  ZAKŁADU AZIENDA uważająto za rzecz 
obowiązku, prawdziwe rzucić światło na owe tak wy
chwalane korzyści.

Co do l. Wszystkie zakłady działające w Ga- 
licyi w tym zawodzie, biorą ośmioletni przeciąg cza
su za podstawę do wyrachowania płacić się mającej 
premii, czyli jaśniej mówiąc, premia wzmaga się w 
tosunku do gradobiciów , powtarzających się w tein 
s a m e m  m ie j s c u  p r z e z  r z e c z o n y  p r z e c ią g  c z a s u . Spo
sób używany przy A Ż I E N D Z I E  , że się szkoda niż
sza od 12tej części wyłącza od wynagrodzenia, nie
jest warunkiem ograniczającym zabezpieczającą się 
Publiczność, jakby tu zakład węgierski chciał rozgło
sić. Jest on wprowadzonym po prostu dla tego ty l
ko, aby ten zakres zabezpieczeń uczynić stronom o
tyle przystępniejszym, iżby zabezpieczający się nie 
byli w niebezpieczeństwie przez zwiększanie się pre
mii w stosunku do małoznaczących wynadgrodzeń, 
w następnych ośmiu latach też wynagrodzenia odpła
cać z lichwą nazad. Przykład najlepiej nam rzecz 
wyjaśni.

Zabezpiecza ktoś w pewnem miejscu pszenicę 
w wartości 12.000 złt. Ponieważ to miejsce w prze
ciągu ostatnich la t ośmiu żadnego nie doznało gra
dobicia, wynosi premia po 1%  prc. 210 złt. Dajmy

S ł] e wszystkich kierunkach, z chlubą to dla na
rodu polskiego powiedzieć można, widzimy od nieja
kiego czasu w literaturze wzrastające życie duchowe; 
jedna tylko gałąź tejże nie jest tyle upraw ianą, ile 
ważność i doniosłość jej dla przyszłości wymagaćby 
się zdawała. Mamy tu  na myśli płody umysłowe i 
x iążki, dorastającą młodzież mające na celu. A prze
cież, jeżeli dojrzali wiekiem mają w pełności korzy
stać z te g o , co dla nich przeznaczone, przysposobić 
ich należv do tego, dając w młodocianym^ wieku ta 
kie im pokarmy duchowe, któreby strawić, niemi się 
posilić , i w nich smak do wytrawniejszych pokarmow 
zaprawić można. T ą myślą powodowani, postanowi
liśmy z rokiem bieżącym wydawać B ib l io te k ę  <lia 
d o r a s t a j ą c e j  m ło d z ieży *  w czterech seryach. 

Pierwsza serya będzie zawierała: „Powieści czy
sto treści obyczajowej.11 

D ru g a ; „Podróże, przedsięwzięte po całej kuli
ziemskiej.“ . .

Trzecia : „Powieści obyczajowe , na tle juz powa
żni jszem , history cznem, z historyi wszystkich 
narodów wyjęte.1*

Czwarta-. „Żywoty ludzi znakomitych wszystkich
narodów.u
Dwa tomiki B i b l i o t e k i  już wyszły i są do 

nabycia w?e wszystkich kraju sięgarniach ; polecamy 
je rodzicom , będąc pewni, że dzieci ich z przyje
mnością i korzyścią czytać j e będą; trzeci tomik nie
bawem z druku wyjdzie.

D r u k a r n i a  n a k ła d o w a  E rn esta  Gilnthera 
w Lesznie, w w. x. Pozuańskiem.

teraz na to, że. ta  pszenica zasiana jest na trzech 
mniej więcej równych łanach, a zatem wartość za- j 
bezpieczona każdej parceli wynosiłaby 4.000 złt. 
Owoż jedną z tych parceli grad poszkodował niżej 
12tej. połóżmy w 13tej części. A ZIENDA w takim < 
razie żadnego nie daje wynagrodzenia, gdy tynicza- i  
sem Zakład w ęg iersk i  czyni to, i P*aci po odtrą
ceniu 5 prc. kosztów komisyjnych wynagrodzenie w 
ilości 293 złt. Lecz jakaż korzyść z tego wynika j 
dla uszkodowanego? To pierwsze wynagrodzenie sta- ! 
wia już owe miejsce do kategoryi miejsc raz już 
gradem poszkodowanych, a zatem strona poszkodo
wana w następnych latach ośmiu nie będzie już od 
zabezpieczonej kwoty 12.000 złt. płacić premię 1% 
prc., jaka przed pierwszem wynagrodzeniem wypa 
d a ła , ale 2 % prc. tj. 300 z łt., czyli po 90 złt. rocznie 
więcej, zatem przez 8 la t 720 z łt .,  co znaczy, że 
wypłaci 427 złt. więcej, niżeli wynosiło wypłacone 
mu przez Z a k ła d  w ęgiersk i  wynagrodzenie. Za 
chodzi teraz pytanie: Kto poszkodowanemu daje ko
rzyści, czy Zakład w ę g ie r s k i ,  który płaci to ma- 
łoznaezące wynagrodzenie, czy A ZIEN D A , która je 
odmawia'? A gdy ostatecznym celem wszystkich zabez
pieczających zakładów jest odwetowywać wszelkie szko
dy stronom zabezpieczonym, musi to ze wszechmiar dziw- 
nera się wydawać że Zakład w ęg iersk i  pierwszeństwo 
swe przed AZIENDĄ na tem chce opierać, co na żaden 
sposób nie może uchodzić jako korzyść dla zabezpie
czającej się Publiczności. Zresztą żaden ani publi
czny ani prywatny nie ozwał się dotąd glos naprze
ciw temu ograniczeniu przez AZ1ENDE przyjętemu. 
D odajm y, że przez czas tak długoletniej działalno
ści AZIENDY w tym zakresie nie zdarzył się ani 
jeden wypadek, aby którakolwiek ze stron zabez-

z drugiej strony gwarantuje się zabezpieczonemu wy 
nagrodzenie całkowie za każdą szkodę prawdziwą.

Według tej zasady działa i postępuje każdy 
zakład zabezpieczający, a więc i w ęg 't* rsk i. Dla 
czegóż wynosi się przed AZIENDĄ tem urojonem 
pierwszeństwem, że przy szkodach aż do /4 czę
ści nie bierze w rachunek kosztów żniw a i omlotu ? 
Czyli ż to pierwszeństwo na tem się zasadza, że /  a -  
k la d  w ę g ie r s k i  po wystawieniu wyżwymienionej 
zasady uwzględnia wszelkie tej zasady konieczności i 
Wszakże to jest jasne jak słońce, że każdy zakład 
przyjmując jaką zasad ę , podlegać musi iej wyni- 
kłościom. Jeżeli w razie gradobicia komisya szacują 
ca wielkość szkody na połowę naznaczy, czyż mogą 
w takim razie iść koszta żniwa i omłotu w rachu 
nek, kiedy strona poszkodowana dla osiągnienia ko
rzyści z drugiej połowy nieuszkodzonej te same ko
szta żniwa i omłotu ponosić m usi, gdyby pole 
wcale nie było gradobiciem dotknięte l Przeciwne 
postępowanie niezgadzałoby się widocznie z wyżwymie- 
nioną zasadą. AZIENDA tak jak  i Z a k ła d  w ę 
g ie r s k i  wynagradza szkody gradobicia, nie odcią
gając kosztów żniwa i omłotu; nawet w tej mierze 
posuwa się jeszcze d a le j, albowiem przy szkodach 
przechodzących nawet 3/4 części, postępuje jednakowo, 
uwzględniając koszta zbioru i mloby na resztę pola 
nieuszkodzoną potrzebne, Z a k ła d  w ę g ie r s k i  nato
miast zostaje przy szkodach %  części, a powyżej bierze 
już koszta rzeczone w rachunek.

Co do 3. Jeżeli zakłady w warunkach swoich 
postanowili, że w razach, gdy możłiwem jest jeszcze 
powtórne obrobienie pola, ma to być uwzględnionem 
przy ułożeniu cyfry wynagrodzenia, opiera się to 
też na zasadzie wyżej wyrażonej, jako zakład zabez- 
tieczający nie powinien być nigdy źródłem zysku.
A przecież byłoby to oczywistym zyskiem, gdyby wy
nagrodzenie wypłacano, nie uwzględniając zupełnie 

; powtórnego obrobienia pola. Ale ponieważ takie ob- 
1 robienie wówczas dopiero wchodziło w rachunek, gdy
: n a  t o  p o z w a la ły  s to s u n k i  e k o n o m ic z n e , p r z y  czem
1 zawsze stanowczy gtos miał zabezpieczony, jako 
: ten , który wie najlepiej, co mu w jego gospodar- 
: stwie jest najkorzystniejszem, nie działa się zatem 

ze strony zakładu żadna krzywda, jeżeli przystające
mu na to poszkodowanemu powtórne obrobienia bra- 

• no w rachunek..
Takie . wszakże wypadki były nader rzadkie, a 

zakłady, zabezpieczające ostatniemi czasy, przestały 
nawet używać tego warunku. Aby jednakże na przy
szłość odpowiedzieć na wszelkie podobnego rodzaju 

i zarzuty ze strony teraźniejszego współzawodnictwa 
Z a k ła d u  w ę g ie r s k ie g o ,  lub wszelkiego innego 
późniejszego współzawodnictwa, a zarazem aby zaspo
koić w tej mierze szanowną Publiczność, oświadcza 
się niniejszem niżej podpisana PEPREZENTACYA 
w imieniu AZIENDY, że odtąd wszelkie gradobicia, 
obrachowane i wynagrodzone będą bez uwzględnie
nia powtórnego obrobienia pola gradem uszko
dzonego.

Z tego co tu przytoczyliśmy, raczy teraz sza
nowna Publiczność wyrozumieć, jako korzyści urojo
ne i ztąd wyprowadzone pierwszeństwo przed AZIEN- 
D Ą , a jakiem się Z a k ła d  w ę g ie r s k i  wychwala, 
nie istnieją na prawdę. Że przeciwnie AZIENDA to 
zasłużyła sobie na powszechne uznanie, którego dziś 

' używa i chciałaby nadal zachować przez słuszność 
; warunków swoich, przez postępowanie swoje uwzglę- 
j dniające zawsze dobro i korzyść zabezpieczających 

się stron , i nareszcie przez tyloletnią działalność w 
i kraju naszym. Że nareszcie AZIENDA jest tym za 

kładem, któremu w dziennikach tutejszych, mianowi- 
j cie w artykułach w krakowskim „Czasie"* Nr 138 
1 w „Przeglądzie politycznym powszechnym,“ Nrze 22. 

r, 1858, wyłuszczających praktycznie i krytycznie 
wpływ warunków zabezpieczenia tutejszych towa
rzystw na stosunki gospodarskie kraju naszego, tę 
sprawiedliwość oddano, na którą sobie zasłużył.

Od Reprezentacyi 
d l a  G a l i c y i ,  K r a k o w a  i B u k o w i n y

c. k. uprzyw. Towarzystwa 

.AZIENDA ASSICURATRICE w Tryescie-
I. S ek re tarz  (w zas tęp stw ie): II. Sekretarz .

Franciszek U raj ter. Oyonizy Sienkiew icz-

Od red a k eg i „ P rze g lą d u  
pow szechnego,*6

Gdy wstawienie się posłów naszych drogą te 
legraficzną do p. Ministra policyi, o zniesienie za
wieszenia „Przeglądu,** zostało bez skutku , podaliś 
my zaraz po otrzymaniu odmownej odpowiedzi rekurs 
i poczynili stosowne kroki w celu uzyskania zniesie
nia lub przynajmniej złagodzenia surowego przez c. k. 
Namiestnictwo lwowskie na nas wydanego wyroku.

Na rekurs nasz otrzymaliśmy teraz odpowiedź, 
następującej osnowy:

„C. k. dyrekeya Policyi Nr. 062.
Do redakcy i czasopism a „P rzeg ląd  pow szechny* na  

ręce odpow iedzialnego red ak to ra  p an a  H ipo lita  S tupnickiego .
W ysokie c. k . M inisterstw o policyi, odrzuciło  dekretem  

z d . 2 6 . kw ie tn ia  r. b. do 1. 23' e/ f , s D . reku rs pan a  p rzec iw ,— 
n a  podstaw ie §. 22 ustaw y drukow ej z d. 22 m aja 1852 ro k u ,-  
zspad łem u zaw ieszeniu n a  trzy  m iesiące czasopism o „P rzegląd  
pow szechny, lecz w drodze ła sk i zaw ieszenie w spom nione do 
k o ńca  m aja r. b . sk rócić  raczyło .

H am m er, r  w. r.

Tak więc dopiero od Igo czerwca r. b. będzie 
mógł „Przegląd** wychodzić.

Przez czas trwania zawieszenia, otrzymują nie
którzy z naszych abonentów „Czas,** inni którzy tego 
żądali, „Głos** lub „Gazetę lwowską,“ mimo to ro- 
zeszlemy wszystkim naszym abonentom stenografowa
ne sprawozdania z obrad sejmowych, skoro je  otrzy
mamy z drukarni p. E. W iniarza (gdzie właśnie ar 
kusz 34ty jest pod prasą) chcąc tym sposobem czy
telnikom naszym choć w części wynagrodzić, nasze 
mimowolne sześciotygodniowe milczenie.

Dziękując przy tej sposobności naszym abonen
tom , którym — w ciągłej nadziei, że lada dzień 
dojdzie nas wiadomość o zniesieniu zawieszenia, 
nie przesyłaliśmy w zamian żadnego innego dzienni
k a , za uprzejmą cierpliwość i w ogóle za liczne o- 
znaki szczerego współczucia, jakie z wszystkich stron 
kraju odbieramy, prosimy tych naszych abonentów, 
którym przedpłata z dniem Igo maja się skończyła 
lub z końcem maja wychodzi, 0 wczesne zamówienia 
bv a lministracya zdążyła w porę wygotować adresy 
i obliczyć nakład.

Lwów 12. maja 1861.

Nasienie rzepy Turnipsu
produkcyi Wgo Androszowskiego, sprzedaje p. Jozet 
Klein w rynku 1. 232 pod gwiazdą. 157. 1 6.

Stancja z meblami
Na Katedralnym placu pod Nr. 30, na 1. piętrze 
są 4 pokoje z kuchnią etc. i z całym urządzeniem 
jakie domowa wygoda wymaga, od 20 maja do koń
ca sierpnia do wynajęcia.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się można
tam ie w .składnie Meblowym Pana Uetyanowicza.

145. 2 - 3

4)anDeC 
1

w Samborze

« •

utrzymał świeży transport Herbaty praw dziw ej  
rosyjsk iej  — i sprzedaje takowej funt rosyjski po 

4 zł. w. a.
Tenże handel dostaje co drugi dzień świeże.

prasowane drożdże pocztą. 149 1 - 3 .

Do nadzoru i kontroli gospodarstwa, prowa
dzenia rachunków, w dobrach B o n ó w  i L u b i e n i e ,  
potrzebny jest 156. 1 3.

z rolnictwem, chowem bydła, gospodarstwem laso- 
wym, budownictwem wiejskim dobrze obeznany, bez- 
żenny, a przynajmniej nie z liczną familią. Poszu
kujący tej posady zechce się wprzód zgłosić listo
wnie z wymienieniem dotychczasowej praktyki — do 
właściciela tychże dóbr, poczta Jaworów. _______

W  obwodzie przemyskiem, w mieście Jarosł*. 
wiu jest kamienica pod Nr. 71 w ryn^11 7< dolnej 
ręki do sprzedania. Bliższą wind01110151 można po
wziąć u pana Bajana w J arosta'vlU- 1j 5 1— a

Spis i cennik
chińskiej herbaty Pecco,

i prawdziwej

rosyjskiej karawanowej herbaty
na składzie u

p r y  d e r y  u  &  S c ł i u b a t h a
w e Lwowie, w ry n k u  pod 1. 173.

Ceny w walacie austryacklej.
r  onsj!) przednie w czerw onym  pap ierze 1 zł. 60 k r  
SoucllOhję przednie w brązowym  pap. 2 „ — „

Pecco kw iatow a herbata

Pomieszkanie letnie

Nr. 1-
. 2 .

średnio przedn ia w ja sn o  zielonym  pap. 2 50

Wydawca: Ludwik Skrzyński,

za stryjską rogatką w Beduarówee, 0 mi 1 od
Lwowa, o 2 pokojach z kuchenką, j est 0 nabycia.
Cena na całe lato 60 zł. w. a. 161. 2 3.

"ozuańskiem. jeden wypadek, uuy —  , < •*__
- :  "     ~

Naczelny Redaktor; Zygmunl K aczkow sk i.

4- przedn ia w żółtym  papierze a
* bardzo p rzed n ia  w czarnym  pap ierze  4 „ — „

6, najprzedniejsza w ciem no zielonym  5 „ „
P r a w d z iw a  k a r a w a n o w a  h e r b a t a

7- przednia w b łękitnym  pap ierze 6 „ —  „
8. bardzo przednia w białym  papierze 8 „ — „

Z ielon a herbata
G lltn p o w d e r perłow a herbata  p rzedn ia  3 „ „

„ bardzo „ 4  „ — „
P u szk i porcelanow e n a  */j fh n ta  herbaty  3 „ —  „

W szelka  h erb a ta  w oryginalnem  opakow aniu po 1 fun
cie rosyjskiej w agi, czyli 23 łutów  wied. w a g i, w paczkach  
*/ */ i 1 funtow ych paczkach. Z am ów ienia z prow incyi w y
konują się najlepiej ja k  i najspieszniej.

i m ii a

1.
2.

Z  drukarni E. Winiarza.


